
Nr. 37. Warszawa, dnia 4 (16) Września 1899 r. Rok XIX.

TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI.
Prenumerata „ Prawdy “

(wraz z bezpłatnym dodatkiem):
W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rb. 2, 

rocznie rb. 8 z odnoszeniem do domu.
Z przesyłką pocztową do wszystkich miejsc Króle­

stwa, Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie rb. 2 
kop,. 50, rocznie rb. 10.

Ailrex: nowogrodzka Xr. .'i9.

I, Aćlmlnistraoya otwarta codziennie, z wyjątkiem uic- 
|! dziel i świąt ważniejszych, od godz. 10 do 5.
i Redaktor przyjmuje interesantów w czwartki, piątki 

i soboty od 1 do 3 po południu.
|i Rękopisy drobno nie zwracają się.

Przedpłat? przyjmują: Administraeya Prawdy oraz 
księgarnie, kioski i kantory pism peryodycz- 
nycli.

Sprzedaż pojedynczych numerów po k. 20 w Warsza­
wie w Administracyi pisma i w kioskach.

Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wiersz lub 
jego miejsce.

T K E S POLITYKA: „Anf Wartegeld?—Tydzień polityczny.—ZYCIE SPOŁECZNE: Co robić? I,—Kartka z dziejów włościan, II, p. W. F. — FEJLETON: 
Liberum veto, p. Posła Prawdy. — BADANIA NAUKOWE: Przyczyneki do prahistoryi Polski, IV, p. L. Krzywickiego — LITERATURA I SZTU­
KA: Literatura polska, p. Rajezyea. — Przegląd teatralny, p. Andrzeja Niemojewskiego. — SPRAWY EKONOMICZNE: Wystawa w Radomiu, I, 
p. Zen. Piet. — Wystawa wileńska, p. Napoleona Roubę. — Złoto, II, p. dr. J. B. Marchlewskiego. — W dali. — Kronika. — Ogłoszenia.

Od Redakcyi.

Przypominamy, że dnia 1 października 
upływa ostateczny termin nadsyłania utwo­
rów na nasz konkurs poetycki.

Szan. Abonentów kwartalnych pro­
simy o wniesienie przedpłaty.

h---- ------

„Aur Wartegeld.11

iema tego złego, coby na dobre nie 
wyszło. Odrzucenie przez sejm pru­
ski projektu kanału, mającego po­

łączyć Ren z Elbą, dało rządowi pruskie­
mu pochop do wewnętrznego wzmocnienia 
się przez zaprowadzenie surowej nad urzę­
dnikami karności. W nieprzyjaznem gło­
sowaniu odezwało się wiele głosów urzę­
dniczych; rząd je usłyszał. Z jednej spra­
wy, przez odrzucenie jeszcze ostatecznie 
niezałatwionej, zrobił dwie: policzy się je­
szcze z sejmem, a teraz już do rachunku 
pociągnął stan urzędniczy, z którego wy­
szły owo głosy, wręcz jego projektowi nie­
przyjazne. Urzędnik, według pojęć pru­
skich, nie organ funkcyi państwowej, ale 
sługa rządu, oparł się woli swego pana; pan 
chciał kanału, sługa go nie chco: krnąbr­
ność wyraźna. Ukrócenie jej zapowiedział 

. d. 29-z. m., przy odroczeniu sejmu, ks. Ho- 

henlohe; wykonywa z surowością o wiele 
przewyższającą zapowiedź sam król, cesarz 
Wilhelm.

Ojcowski kij, wystrugany jeszcze przez 
Fryderyka Wilhelma I, pozwala dziatki, 
wpadłe do biurokratycznego roju, karcić 
zawieszeniem w czynnościach i zatrzyma­
niem im pensyi. Cały ten instytut karal­
ności krnąbrnych, niedołężnych lub nie­
dbałych nosi od pieniędzy brzęczących w 
pensyi nazwę luartegeld — nie grzeszącą 
chyba nadmiarem szlachetności. Z tego 
instytutu prawa administracyjnego oesarz 
Wilhelm czyni teraz użytek wcale hojny, 
zastosowany do ogromnych rozmiarów 
tych form logicznych i psychicznych, 
w które jego natura i charakter wtłaczają 
gwałtem jego myśli, marzenia, uczucia 
i żądze, choćby w przedmiotach najprost­
szych i najskromniejszych. Nikt z głosują­
cych w Izbie pruskiej przeciwko ka­
nałowi, a tem samem przeciwko rządowi, 
nie wyjdzie cało; raz wzięta do rąk grze - 
baczka powygrzebuje i wielu takich, któ­
rzy wcalo do sejmu nie należą, ani za, ani 
przeciw głosować nie mogą, ale po za sej­
mem na urzędach swoich nie są dość wier­
nymi tłomaczami myśli i dążeń rządowych, 
a może nawet i przeciwnikami się okazują.

Oddalenie ze służby ministrów von Bos- 
sego i von der Reckogo, wzbronienie wstę­
pu na dwór Limburg-Stirumowi, upatrze­
nie wielu urzędników i nawet dostojników 
dworskich na ofiary niezłomnej woli cen­
tralnej, dowodzą całej płomienności gnie­
wu, jakim zapałał król, dostrzegłszy taką 
niekarnośó w swej armii cywilnej. Praw­
dopodobnie w wydziale oświaty i w wy­
dziale spraw wewnętrznych najwięcej by­
ło zuchwalstwa, było go tyle, że król za 
podwładnych nie wahał się odpowiedzial­
nością przytłoczyć zwierzchników. Ci albo 
z pod tej odpowiedzialności wypełznąć usi­
łowali, w żywe oczy zaprzeczając s w ej winy, 
i za to przeszli w błogi stan spoczynku, al­

bo też z pokorą, dość skruszoną, aby nią 
zarówno winę, jak niewinność posypać 
można—sami podziękowali za służbę. Mo­
że krnąbrność rozłożyła się równomiernie 
między wszystkie wydziały służby rządo­
wej, a więc minister sprawiedliwości miał 
przed sobą taki sam pejzaż, jaki jego dwaj 
koledzy; alo tu i podwładnych i zwierz­
chników broniła niepodległość stanu sę­
dziowskiego, wartegeld mogłoby spaść tylko 
na jakiegoś urzędnika kancelaryjnego, ja­
kiegoś pisarza, asesora: nie byłoby ani za­
dowolenia, ani odstraszającego przykładu. 
Ocalał więc p. Pflugstildt i nio słychać 
o zawieszeniu urzędników wydziału spra­
wiedliwości, choć pewno właśnio z tej oko­
licy roju biurokratycznego najwięcej wy­
chodzi głosów, czy to w sejmie, czy po za 
sejmem, nietrzymająeych się zasady: rząd 
myśli za wszystkich.

Dyscyplina, oczywiście, musiala wywo­
łać skutek zły, nieodłączny od pożytku, ja­
ki przynosi. Na jednych plecach okazała 
się sprawną, inne przed nią uciekają, dla 
innych wreszcie widok jej, choć sami oso­
biście lękać go się nie potrzebują, jest tak 
wstrętnym, że chętnie dobrodziejstw wła­
dzy się zrzekają, aby tylko z ciała, które 
ją sprawuje, się wydobyć. Do tej katego- 
ryi należy p. Wilamowitz-Mftllendorff, nad- 
prozydent poznański. W Poznańskiem 
najwyżej sięgnęło ramię kurzące, czy to 
wprost, czy ubocznie; bo oprócz p. Mollen- 
dorffa, jeszcze p. Jagov, prezydent regen- 
cyi, ma otrzymać dymisyę. I rzecz szcze­
gólna,-owi dwaj ministrowie, którzy tak wy­
bornie lecieli tropem wytkniętym w mo­
wie toruńskiej cesarza Wilhelma z r. 1894 
(22 września), oni właśnie runęli odrazu 
od zawieruchy gniewu królewskiego. Nio 
nie zaważyły ich zasługi w walce z niena­
widzonym śmiertelnie żywiołem, nic ha- 
katyzowanie władz publicznych, które obaj 
ci mężowie tak systematycznie przepro­
wadzali: wicher ich zmiótł. Nota Jłeichsan- 
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zeigera z początku września domawia to, 
czego nie powiedział .kanclerz w sojrnie. 
Jeżeli ministrowie rzeczywiście w sprawie 
głosowania niewinni, w sprawie germani- 
zacyi. tak zasłużeni — a przytem zacho­
wawcy do szpiku koścj, więc mili rządowi, 
dostali przed innymi odprawę — zaczyna 
się w Prusiech wzmacnianie rządu przez 
kiełznanie umysłów— systemat nie nowy, 
ale z nowym rozpędem stosowany.

Największe nawet jego powodzenie nie 
rozwiąże przecież sprawy radykalnie. Roz­
wiązać ją może tylko konstytucya. Niech 
cesarz Wilhelm albo pozbawi urzędników 
biernogo prawa wyborów, tj. nie pozwoli 
im wchodzić do sejmu, albo też utrzymując 
to prawo nadal, niech wprowadzi do kon- 
stytucyi artykuł: „urzędnicy nie głosują 
nad projektami rządowymi." Radykalnem, 
rzecz prosta, będzie tylko pierwsze rozwią­
zanie; drugie zostawi jeszcze rozległe pole 
nadużyciom: nad projektami nierządowy- 
mi będzie mógł urzędnik rozprawiać w du­
chu nierządowym. Potrzeba zatem rady­
kalnego przepisu: urzędnik może mówić 
tylko tak, jak przemawia rząd i głosować 
tylko tak, jak chce rząd. To byłoby dopie­
ro radykalnem a zgodnem z interesami 
rządu. Na usunięcie urzędników z sejmu — 
na taką krzywdę'—nigdyby się nie zgo­
dził. Wogóle cała konstytucya z 31 stycz­
nia 1850 r. jest tak doskonałą, że wymaga 
tylko wskazanej wyżej poprawki, aby rząd 
był już doskonale z niej zadowolony: a o to 
tylko chodzi.

Tydfcień polityczny. Sąd w Rennes d.?7 
b. m. ukończył badanie świadków, przesłuchaw­
szy jeszcze senatora Trarieux, niejakiego Sa- 
vignat, z towarzyszeniem stałego oskarżycie­
la, Merciera, urzędnika spr. zagranicznych Pa- 
leologue a, urzędnika policyjnego Cócheforta 
i wreszcie Paty du Clama. który przed sądem 
stanął w protokóle, ściągniętym w Paryżu przez 
wysłańca sądu. Zaraz po zamknięciu badań po­
wstał komisarz rządowy, pełniący funkeye pro­
kuratora, Carriere; wniósł skazanie. Nazajutrz 
Demąnge wystąpił z obróną. Zajęła ona cały 
dzień 8-y i część 9-go września; była nadzwy­
czaj szczegółowa, długa i zbyteczna, sąd ho- 
wiem, jak się okazuje, już kończąc śledztwo 
w postępowaniu jawnem, miał wyrobioną w so­
bie większość za skazaniem: pięciu przeciwko 
dwóm. Trzeci głos, zrazu skłonny do uniewin­
nienia, złamał się pod naciskiem czterech, które 
sprawę rozstrzygnęły już przed jej wytoczeniem; 
gdyby był wytrwał, Dreyfus nie mógłby być 
skazanym, skorzystałby z wątpliwości winy. 
Wyrok, przy uwzględnieniu okoliczności łago­
dzących, zapad! popołudniu ok. godz. 5-ej d. 
9 b. m. — na dziesięć lat ciężkiego więzienia 
oczywiście z potrąceniem czasu, który Dreyf us 
już wysiedział na Czarciej wyspie. Termin ape­
lacyjny bezskutecznie już minął; zostaje jeszcze 
termin do kasacyi. Rodzina, obrońcy i zwolen­
nicy niewinności mają nadzieję ułaskawienia: 
dlatego do d. 1’2 b. ra. nie podpisał jeszcze 
Dreyfus podania kasacyjnego zapewne jednak 
na tem się skończy, ułaskawionie bowiem nago- 
rąco po wyroku byłoby wobec zapalczywości 
przeciwników hazardem, wyższym nad odwagę 
Loubeta i Waldecka-Rousseau.

Jeżeli anńkasacya, ani łaska nie wstrzymają 
skuteczności wyroku zapadłego w Rennes, ska­
zany ma być osadzonym na Elbie.

Przed wyrokiem Reichsanzeiger zamieścił 
niezwykle stanowczą w stylizacyach urzędowych 
notę, że nigdy rząd niemiecki nie miał stosun­
ków z Dreyfusem. Wyrok zatem wygląda jak za­
danie kłamu potężnemu sąsiadowi: w poselstwie 
to bowiem niemieckiem, na podłodze, miało być 
znalezionem owo bordereau, którego pismo isto­
tnie podobniejszem jest do pisma Dreyfusa, niż 

Esterhazego. Rząd niemiecki puszczenie Schwarz- 
koppena do Rennes uznał za niestosowne, ale 
włoski gotów był już puścić Panizzardiego: sąd 
go nie wezwał.

Zapalczywości, 0 której wyżej, dowodzą nie­
przyjazne okrzyki, wyrzucane z tłumów w Ren­
nes na dwóch sędziów skazaniu przeciwnych, 
podczas powrotu ich z posiedzenia sądowego. 
W całej Francyi i w toute la France, Paryżu, 
wrażenie wyroku zawiodło przewidywania bu­
rzy: nigdzie nie naruszono spokojności i bezpie­
czeństwa publicznego. Stało się jak zaklął Frey- 
cinet w sądzie. Zbyteczną okazała się próba od­
czytania wyroku, zbytecznymi żandarmi nad­
zwyczajni w sali posiedzeń, zbytecznem wojsko 
na ulicach w Rennes i kampania ostrożności 
w Paryżu: nikt nie drgnął. Tylko w dziennikar­
stwie zahuczało znowu. Zola w Aurorę zapo­
wiada walkę do upadłego: krew nawet przeleje 
za prawdę. Gdyby ją tylko 'mógł mieć na swyńi 
ołtarzu!

Niemej’ odgrażają się, że ńa wystawę r. 1900 
żaden z nich nie pojedzie.

Guerina rząd francuski do poddania się jer 
szcze nie zmusił: będzie go musiał wziąć sztur-

Co robie?

i.

ieszkamy w kraju, który posiada 
olbrzymie i nieprzebrane zasoby 
[paliwa.„Nasze kopalnie węgla na­

leżą do pierwszorzędnych w Europie, a 
ekspłoatacya ich, w rękach kilku potęż­
nych towarzystw, zapełnia nietylko rynki 
krajowe, lecz i dalekie.po za ich granica­
mi. Posiadamy dość już gęstą sieć kolei żela­
znych, które szybko i łatwo mogą rozwo­
zić węgiel. Zdawałoby się, że w takich wa­
runkach produkt ten musi być dostępnym 
dla każdego nędzarza. A jednak w rzeczy­
wistości tak nie jest. Dla setek tysięcy lu­
dzi jest on niemal zbytkiem. Składają się 
na to bardzo znamienne warunki urządzeń 
ekonomicznych i społecznych. Węgiel jest 
przedmiotem, dającym znaczne zyski nie­
tylko przedsiębiorcom, lecz i pośrednikom, 
którzy się usadowili w miastach jako hur­
townicy, utrzymujący składy węgla. Przód 
kilku laty drożyzna jego, wytworzona 
przez takie warunki ekonomiczne,. stała 
się dotkliwą klęską dla mas. Obecnie przed 
jesienią i zimą zapowiada się ona znowu 
w całej pełni. Drożyzna tego pierwszorzę­
dnego produktu, którego rola nie ustępuje 
znaczeniu artykułów żywności — stała się 
widmem, trapiącem całe masy. Klęski tej 
nie zażegnano przed kilku laty, pomimo 
ankiet wszelakich; niema również nadziei, 
żeby i obecnie można było skutecznie jej 
zapobiedz za pomocą środków doraźnych.

Przedewszystkiem zobaczmy, jak ta 
sprawa wygląda w cyfrach, zebranych 
przez p. Przeworskiego na szpaltach Ga­
zety handlowej:

„Fabryki nasze w latach poprzedzają­
cych płaciły za węgiel ceny następujące: 
za drobny z kopalni Mortimer, Rudolf 
i Saturn 17—19 kop. za korzec w latach 
1894—95, w nastypnym po 201 kop.; za 
gruby z kopalni Rudolf i Mortimer 31 k. 
w 1894—97. Tymczasem już na wiosnę 
r. b. kopalnie powyższe producentom bez­

pośrednio wcale nie sprzedają węgli. Za­
szła więc potrzeba prowidowania się w wę­
giel kopalni Rudolf i Milowice u składni­
ka burtowego, który oznaczył cenę za 
orzech nr. 1 kop. 41, a za orzech nr. 2 kop. 
43J, gdy te gatunki węgla są o 2—3 rb. na 
wagonie tańsze od węgla grubego (płaco­
nego, jak wyżej zaznaczono, po 31 kop.). 
Dodajmy, że za orzeszek z kopalni Rudolf 
w r. 1896 płacono 11 k. za korzec, gdy o- 
becnie nawet za 85 kop. nabyć go nie mo­
żna. Od września r. b. kopalnie ustanowi­
ły cenę na węgiel drobny 40 kop., a na 
gruby 50 k., co, jak widzimy, stanowi 60—s 
100$ zwyżki. Na domiar złego i po tych ce­
nach kopalnie umów na 500—1,000 wago­
nów z producentami zawierać nie chcą.

Cyfry te są dość wymowne, aby prze­
konać, w jakiem położeniu ze względu na 
potrzebę opału znalazły się fabryki krajo­
we. Mamy dwa zarówno opłakane zjawi­
ska: w dwójnasób prawie podniesione ce-ft 
ny i w dodatku niemożność zabezpieczenia' 
sobie opału, choćby po tych wysokich ce­
nach. To też, jak nam wiadomo, niektóre 
fabryki cukru nie posiadają już dostate­
cznej ilości węgla na potrzeby najbliższej 
kampanii."

Zaznaczyć jeszcze należy, iż kopalnie na­
sze wytwarzają rocznie około 230 milio?. 
nów pudów węgla, których wartość na 
miejscu wynosi 10 milionów rubli, a więc 
pięć towarzystw, obejmujących prawie 
901 całej produkcyi węgla w Królestwie 
Polskiom, ciągnie olbrzymie, lichwiarskie 
zyski.

Przedsiębrane ankiety przyniosły przy- 
najmniej ten pożytek, że wykryły istnie­
nie zmowy. Tak np. w r. 1897 przedsię­
biorcy uchwalili ograniczenie dowozu wę­
gla na stacyę towarową w Warszawie ko­
lei Wiedeńskiej, celem podniesienia ceny 
tego produktu do wysokości 100 rb. za wa­
gon. Tym sposobem kilku spekulantów 
mogło wyzyskiwać bezkarnie i dowolnie 
wszystkich mieszkańców Warszawy.

Nie dość na tem: „Złośliwi utrzymują — 
pisze oględnie p. Przeworski — że po­
między kopalniami istnieje konweneya, 
normująca wytwórczość w stosunku do 
z góry dość skromnie obliczonego spoży­
cia." Oczywiście przedsiębiorcy usiłują u- 
kryć w wielkiej tajemnicy tę zmowę i po­
wołują się na brak sił roboczych, czego 
w rzeczywistości niemą wcale. Starano się 
również monopol ten upozorować brakiem 
węglarek. Pomimo jednak, iż koleje Wie­
deńska i Dąbrowska zwiększyły siłę prze­
wozową, ceny węgla pozostały jak dawniej 
wysokie.

Co robić na to? P. Przeworski doradza 
taką drogę wyjścia: Odw/fłać się do mini- 
stra skarbu o uwzględnienie tak trudnego 
stanu rzeczy i uchylenie lub przynajmniej 
obniżenie, na czas pewien, cła od węgla 
zagranicznego. „Cło to wynosi dziś 1 j kop- 
od puda czyli 9,50 rb. od wagonu (10,000 
kilogr.). Obecnie kalkuluje się węgiel 
szląski bez cła około 42 kop. za korzec 
marek najprzedniejszych, jak „Konigs- 
hutte" i „Karolinengruben," tj. tyle, ile , 
węgiel dąbrowski kosztował na wiosnę, 
gdy na przyszłość (od września) kosztować 
ma 50 kop. Widzimy więc, że przez uchy­
lenie cła producenci zyskaliby tylko tę 
różnicę, którą ostatnia zwyżka wynosi, 
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;a kopalnie ewentualne utraciłyby tylko 
korzyść tej nowej podwyżki.“

Ale oto znalazła się opozycya, która 
aawsze występuje, gdy chodzi o nietykal­
ność dywidendy kapitalistów. Żarliwym 
Członkiem lewicy jest zawsze w takich ra­
zach p. Dawid Rosenblum, bankier, motor 
giełdowy i poważny akcyonaryusz wiel­
kich przedsiębiorstw. Ma on swoją ekono­
mię praktyczną, która chociaż nie zawsze 
idzie drogami logiki, nie zawsze bywa zgo­
dna z zasadniczemi prawami życia i wa­
runkami bytu, odznacza się jednak tą oso­
bliwością, że jest niesłychanie śmiałą. 
Przed paru miesiącami p. Rosenblum pró­
bował zbratać wytwórców rolnych z han­
dlarzami, wmawiał, że mają oni wspólne 
drogi i cele, a nawet posunął się tak dale­
ce, że kredytowi dla rolni ów odmawiał ra- 
cyi bytu, gdyż pomoc taka wytwarza nie­
zaradność i osłabienie energii! Obecnie, 
posługując się podobnemi teoryami ekono- 
micznemi, wystąpił przeciwko wnioskowi 
wprowadzenia do nas węgla obcego, gdyż 
„zmniejszyłyby się tylko dochody celne, 
spożywcy nioby nie oszczędzili; jedynie 
nasi sąsiedzi niemieccy zagarnęliby cały 
zysk, bo skoro tylko cło zniesiemy, Szląsk 
w tym samym stosunku ceny podniesie 
i zagarnie to, co chcielibyśmy sobie zao­
szczędzić." Dalej gorący rzecznik wielkich 
przedsiębiorców odwołuje się do poczucia 
obywatelskiego ogółu mieszkańców: „Czy 
zastanawiano się nad tem, że może da­
wniejsze ceny' były zbyt nizkie, a tem sa­
mem obecna podwyżka jest tylko korek- 
tywą? Czy pomyślano nad tom, że zniże­
nie do połowy, tj. do teraźniejszej stawki 
da od węgli przy zawarciu traktatu han­
dlowego z Niemcami może zatamowało 
rozwój kopalni krajowych?"

—•rnjc —

KARTKA Z DZIEJÓW WŁOŚCIAN.
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et ter ni i-h spostrzegł się, że dalej 
Beks* jak dotąd iść nie może i postano- 
jB^^^wił sprawę pańszczyzny ^uregulo­
wać." Jeszcze wśród gorączki rzez5 wydał 
kilka postanowień, skierowanych przeciw 
dworom i polecił lwowskiemu „guber- 
nium," żeby się zastanowiło nad sprawą 
oczynszowania włościan. Szlachta stała 
ua straży swych interesów twardo i wnio­
sła do rządu memoryał, w którym zazna­
czając potrzebę usunięcia pańszczyzny, 
żądała, ażeby się to nie stało kosztem rui­
ny dziedziców, ażeby koszta tej zmiany 
ponieśli sami włościanie; w dodatku wy­
magała, aby wszyscy urzędnicy, którzy 
wywołali rzeź, byli pociągnięci do, odpo­
wiedzialności. Gubernator Stadion 107 au­
torom tego nienioryału udzielił surowej 
nagany.

W r. 1846 i następnym rząd nie zwołał 
sejmu stanowego, dygnitarze za to guber- 
nialni sami nad dobrem włościan radzili. 
Podług obliczenia szlachty wynosiła war­
tość wszystkich pańszczyźnianych robót 
i danin około 6milionów złr.; potrącając ko­
szta administracyi, wartość pastwisk, pa­
liwa, zapomóg i podatków, płaconych przez 
dziedziców — doszło się prawie do połowy 

•tej sumy. Na podstawie tego rachunku, 
oraz tymczasowego katastru podatkowe­
go, gubernator Stadion miał zamiar pań­
szczyznę „uregulować" w ten sposób, aby 
HSunąć wszelkie nadużycia i okroić dochód 

dziedziców o 3/4 miliona. Byłaby to więc 
mała reforma, bynajmniej nie rewolucya; 
mimo to podniósł się przeciw niej krzyk 
niemały. Gubernator prosił o dymisyę; 
miejsce jego zajął brat. hr. Franciszek 
Stadion. Targi o skórę chłopską znowu się 
zaczęły.

Koniec położył im rok 1848. W styczniu 
pisał Metternioh, że nigdy jeszcze rok nie 
rozpoczął się tak cicho i spokojnie, nigdy 
„porządek społeczny" nie stał tak twardo 
i mocno, jak teraz; w marcu porządek ów 
runął, a główny jego mistrz, wszechwła­
dny kanclerz, w przebraniu żebraka uciekł 
do Anglii. Za Wiedniom powstał ruch 
w Krakowie i Lwowie. Już 18 marca we 
Lwowie wystosowano do'cesarza Ferdy­
nanda adres z rozmaitemi żądaniami, mię­
dzy któremi jednem z najważniejszych 
jest całkowite zniesienie pańszczyzny 
i wszystkich powinności poddańczych. 
Przeważna część szlachty z wprowadze­
niem tej zasady w życie wcale się nie spie­
szyła. Wszakże rząd wiedoński zatrwożył 
się niemało. Jedynym jego punktem opar­
cia w całej Galicyi był chłop, ten chłop, 
który przed dwoma laty pomógł tak sku­
tecznie zdławić wszelkie mrzonki. Nuż te­
dy stawiać przeszkody wszelkim dążeniom 
do poprawy doli chłopskiej. Dnia 5 kwie­
tnia wydano postanowienie, utrudniające 
darowanie pańszczyzny, równocześnie po­
lecił aresztować wszystkich „buntujących" 
lud obietnicą zniesienia pańszczyzny lub 
skłaniających do tego kroku dziedziców. 
Pod rosnącą grozą chwili zdobył się rząd 
nareszcie na krok radykalny: d. 16 kwie­
tnia 1848 r. wydał ces. Ferdynand mani­
fest, ogłaszający zniesienie w całej Gali­
cyi robocizn i innych powinności poddań­
czych!

Byl to krok o niezmiernej doniosłości 
historycznej i ekonomicznej. Dnia 15 ma­
ja 1848 ustały’ w całym kraju roboty pań­
szczyźniane; właścicielom dotychczasowym' 
przyznano odszkodowanie ze skarbu pań­
stwa. Urzędnicy cyrkularni rozjechali się 
po wioskach, niosąc ludowi w imienin ce­
sarza austryackiego radosną nowinę i wzy­
wając do wdzięczności. Jakoż zaraz w 
pierwszym parlamencie austryackim, któ­
ry się zebrał tego roku, posłowie-chłopi 
skupili się około biurokracyi przeciw par­
tyi polskiej; lud długo jeszcze potem uwa­
żał się za „cesarskie dzieci..."

To najważniejszy skutek zniesienia pań­
szczyzny przez rząd austryacki — pod 
względem politycznym.

Pod względem ekonomicznym skutki 
były’ niemniej doniosłe. Przewrót, pody­
ktowany rządowi wiedeńskiemu spekula- 
cyą polityczną, nastąpił tak nagle i gwał­
townie, że nie było czasu na sumienne, 
gruntowne uporządkowanie wszystkich 
wynikających zeń stosunków. Stempel do- 
rywczośei, tymczasowości był też wyci­
śnięty na całej reformie. Nie wyszło to na 
korzyść ani włościanom, ani szlachcie, ani 
też krajowi.

Na włościan reforma nałożyła ogromne 
ciężary, większe, niż w którejkol wiek in­
nej prowincyi austryackiej. Przy rozłoże­
niu podatku indemnizacyjnego dla odszko­
dowania dziedziców — chłop galicyjski po­
nosił trzy razy większe ciężary od zamo­
żnego włościanina z pod Wiednia, a bliz- 
ko pięć razy większe—od czeskiego. Z wy­
sokiego tego odszkodowania niewielką też 
korzyść miała szlachta: rząd wydał jej 
obligacye indemirizacyjne, ale przez sie­
dem lat nic na nie nie wypłacał, fakty­
cznie więc przedstawiały bardzo niepewną 
wartość i większa ich część została zabez- 
cen zakupiona przez kapitalistów zagra­
nicznych. W całości przyznał był rząd 
indemnizacyę dla Galicyi w- kwocie 
79,140,225 złr. Suma.ta miała być wypła­
cana 3,238 byłym właścicielom szlache­
ckim, 764 funduszom kościelnym, 83 fun­
duszom korporacyjnym. Skutkiem zawie­
szania wypłaty indemnizacyjnej suma po­

wyższa znacznie wzrosła, obciążając kraj 
jeszcze bardziej. Dzięki bowiem prawdzi­
wie austryackiej gospodarce — ciężar wy­
kupu pańszczyzny, pierwotnie wyraźnie 
°k)§ty przez państwo, został przerzucony 
na kraj, a ten się pod nim do dziś ugina; 
spłata długu indemnizacyjnego Galicyi 
skończy się dopiero w r. 1908.

Dalszym wynikiem owego dorywczego, 
spekulaeyą. dyktowanego zniesienia pań­
szczyzny, była sprawa serwitutowa. Rząd 
jej nie rozwiązał ogólną normą ustawową, 
zostawiając rozstrzyganie poszczególnych 
sporów między byłymi właścicielami a wło­
ścianami — urzędnikom politycznym. Do­
póki ci ostatni składali się z Niemców 
i Czechów, narzędzi biurokracyi wiedeń­
skiej, rozstrzygali spory prawie zawsze na 
korzyść-chłopów; od r. 1860 (era Gołu- 
chowskiego) zyskały w administracyi prze­
wagę żywioły szlacheckie, i chłopi zaczęli 
na całej linii procesy przegrywać. Z 32,000 
spraw serwitutowych — chłopi przegrali 
30,000. Działy się przytem krzywdy wo­
łające o pomstę, nadużycia niesłychane, 
które dr. Franko ilustruje, przytaczając 
list jednego z członków komisyi serwitu­
towej, wystosowany do posiadaczy dóbr 
całego okręgu z zaofiarowaniem usług... 
za należytą zapłatą. Szczególnie w Galicyi 
wschodniej powstały stąd między dworem 
a chatą przepaście niezgody, ziejące dotych­
czas nienawiścią i znanem hasłem chło­
pów rusińskich: lisy i pasowyska! Wresz­
cie znosząc . pańszczyznę, nie zniósł rząd 
jednego z najważniejszych przywilejów 
szlacheckich: prawa propinacyi, które zo­
stało dopiero za Dunajewskiego, „wyku­
piono" za sumę 66 milionów, obciążając 
ludność na korzyść jednej kasty i dając 
powód do nowych nadużyć: gdyż dawniej­
si właściciele propinacyi mają ją w swych 
rękach nadal, jako dzierżawcy, wykony­
wanie swego prawa poddzierżawiając za 
wysokie pieniądze aręndarzom-Żydom...

Dla historyka niema jednak nic wdzię­
czniejszego nad przedstawienie nagich fak­
tów. Dr. Franko wołał atoli trzymać się 
innej metody: od początku do końca pisał 
piórem,. umaczanem w żółci. Dzieła więc, 
naukowego nie dał.

Uderza w nim okoliczność, iż autor nie 
wzniósł się na stanowisko socyologiczne. 
Historyę pojmuje jako wyliczanie szere­
gu wypadków, a nie usiłuje szukać pomię­
dzy nimi związku. Sprawę pańszczyzny 
traktuje więc przez cały czas, jako sprawę 
dobrej woli jednostek, przeoczając, że po 
za niemi działały czynniki znacznie potę­
żniejsze: stany i ewolucye ogólno-gospo- 
darcze. W połowie bieżącego wioku doko­
nał się w Austryi wschodniej zwrot«od go­
spodarki materyalnej do pieniężno-wy- 
miennej,. zwrot, wywołany zaprowadze­
niem komunikacyi kolejowej, podniesie­
niem miast itd. Pańszczyzna tedy, jako 
podstawa gospodarstwa naturalnego, prze­
żyła się, stała się ekonomicznym anachro­
nizmem i ciężarem. Ten powód, a nie ideo­
logiczny, był u większości szlachty decy­
dujący i on to w r. 1846 podyktował 107 
dziedzicom, autorom powołanego przez 
Frankę memoryału do Stadiona. owe zna­
mienne słowa (str. 73): „Dawno my już u- 
ważamy za potrzebną, zmianę, któraby po­
łożyła koniec straszliwemu marnowaniu 
czasu i sił roboczych, jakie ma miejsce 
dzisiaj ze szkodą dla stron obu.“ Oczywi­
ście wobec wyłaniających się nowych form 
produkcji i wymiany, stare, patryarchal- 
ne były tylko marnowaniem sił i czasu.

Więcej niż ten brak uderzą w książce 
dr. Franki nadmiar tendencyjności. Nicią 
jej przewodnią jest zasada, że wrogiem 
włościan byl ca&/ naród polski, a opieku­
nem — rząd i biurokracya Austryi.

Pomijam tu część pierwszą- książki o 
pańszczyznie za czasów byłej rzeczy pospo­
litej; schematyczna ona i historyk nieje­
dno w niej obali. Mamy jednak przed sobą 
obraz dziejów pańszczyzny to Galicyi. Jak­
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że on się przedstawia w rzeczywistości? 
O szczerem sympatyzowaniu z ludem, 
o humanitaryzmie takiego Metternicha, 
który był duszą, rządu centralnego za naj­
cięższych czasów pańszczyzny — mówić 
chyba nie warto; uczuciami temi nie od­
znaczała się także biurokracya krajowa, 
owa zbieranina z pod różnych ciemnych 
gwiazd, owe wybierki z Czech i Niemiec, 
które rządziły ludem, nie znając nawet je- 
<ro języka. Natomiast kierował wszystki­
mi tymi czynnikami wzgląd inny, wszyst­
kim wspólny: interes państwowy. A ten 
nakazywał politykę: dłoide et impera. Poli­
tyka ta wyraziła się w dwóch kierunkach: 
rząd czynił szlachtę odpowiedzialną za re­
kruta i podatki poddanych, następnie czy­
nił z każdej sprawy ekonomicznej polity­
czną i odpowiedniej przekazy wał jo jurys- 
dykcyi. Kość niezgody była więc rzuconą— 
na zawsze.

Polityce tej sprzyjał oczywiście w naj­
wyższym stopniu charakter szlachty, wy­
bujały na fermentach „złotej wolności," 
zepsuty tak dalece, żo sześćdziesiąt lat 
pierwszych dziejów Galicyi — to jeden 
obraz wyjałowienia umysłowego i rozpa­
czy moralnej. Ale po upływie tego czasu 
pojawiają się inne prądy, inni ludzie. Dr. 
Franko poświęcił „polskim głosom o pań- 
szczyznie od r. 1831—1845“ cały rozdział: 
dziwna jednak rzecz: do polskich głosów 
nic zalicza wszystkich tych pism demokra­
tycznych, które w owym czasie zjawiały 
się dziesiątkami, polne gorącej cgzaltacyi, 
ideałów wszech!udzkich, misyi apostol­
skiej. Lelewel i Wencel, Hcltman i Ka­
mieński itd. — wszyscy oni dla autora nie 
istnieją; o organizaoyach demokratycznych 
we Lwowie, i Krakowie mówi z przeką­
sem; działaczy, prześladowanych przez rząd 
austryacki z całą srogością — szubienicą, 
torturą i dziesiątkiem lat więzienia, nazy­
wa „paniczami" i z zadowoleniem opowia­
da, jak chłop, po wysłuchaniu ich głosów, 
„po dawnemu szedł do niemca-urzędnika 
szukać opieki i sprawiedliwości..." Gdy 
zaś sprawiedliwość tych Niemców zabar­
wiła się krwią, gdy biurokraci działalność 
swą polityczną uwieńczyli rzezią 1846 r.— 
dr. Franko nic znajduje dla nich ani słowa 
bodaj najłagodniejszej krytyki. A pisał 
swą książkę — dla ludu!

W świetle tej tcndencyi potwornie o- 
cżywiście wygląda obraz usiłowań ówcze­
snej szlachty galicyjskiej. Nikt nie będzie 
stał w obronie jej nadużyć, ciągnących się 
nieprzerwanym łańcuchem od czasu „kró­
lewiąt" do dziś dnia, ale historyk nie mo­
że zasłaniać i dodatniejszych, choć wyjąt­
kowych, podyktowanych surową koniecz­
nością faktów. A faktem jest, iż patent 
cesarza Ferdynanda, znoszący pańszczy­
znę, podaje jako jeden z głównych moty­
wów, że „w różnych częściach kraju o- 
świadezyli posiadacze dóbr, że chcą swoim 
poddanym powinność pańszczyźnianą da­
rować bezpłatnie.“

W. F.

LIBERUM VETO.

Dreyfusowskie błoto.

wszystkich bogiń, jakio przeby- 
W^wają w Olimpie europejskim, naj- 

umiej rozumiem boginię sprawie­
dliwości. Jest to bowiem jakaś historycz­
ka, kierująca się najdziwaczniejszymi ka­
prysami i całkiem nieobliczona w swych 
sądach. Wtedy, kiedy według wszelkich 
zasad rozumu, pożytku, bezpieczoństwa 

czy słuszności powinnaby kogoś posłać pod 
pręgierz lub na szubienicę, ona go obmy­
wa z grzechów, wieńczy wawrzynom lul> 
przyprawia aniolskio skrzydła. Stary Pa­
scal drwił z etyki, śmiejąc się: co mi to za 
kodeks, który z jednej strony rzeki uważa 
ten sam czyn za dobry, a z drugiej — za 
zły. Nie byłaby to joszcze ostateczna bie­
da: bo na dwu brzegach rzeki mogą miesz­
kać dwa odmienne narody, które rządzą 
się sprzecznemi zasadami moralności. Ale 
gorsza sprawa, gdy w jednym narodzie za­
chodzą takie różnico. Europa ciągło po­
wtarza, żc posiada wspólną etykę. Gdyby 
ktoś zawiesił nade mną miecz Damoklesa 
na najcieńszym z włosków i obiecał mnie 
uwolnić od niego tylko pod tym warun­
kiem, żc wyliczę wszystkie reguły tego 
kanonu powszechnie wyznawano i stoso­
wane, nie na całym obszarze cywilizowa­
nego świata, ale w najmniejszym zakątku, 
odrzekłbym: niech miecz spadnie — nie 
podołam.

Dlatego też gdybym nawet był przoko- 
nany, żo sąd w Rennes zbadał cało tajem­
no dossier we wszystkich jego przegród­
kach i skrytkach, że najściślej odróżni! 
prawdę od kłamstwa w zeznaniach świad­
ków, żo nawskróś przejrzał sumienie Drey­
fusa, nio umiałbym przewidzieć, jaki wy­
da wyrok. Licho wiedziało: możo winnego 
uwolni, a niewinnego potępi! Bo skoro sąd 
ten rozstrzygał sprawę śród jakiegoś pie­
kielnego wrzasku czarnych duchów, skoro 
ci krzyczeli, ażeby skazaniem oskarżonego 
ocalić honor armii, tamci — ażeby napię­
tnować Żydów, inni — ażeby zabezpieczyć 
społeczeństwo od wstrząśnięć, skoro na 
szalo histerycznej Temidy rzucano intere­
sy sztabu generalnego, antisemityzmu, na- 
cyonalizmu, skoro te szumowiny zalewały 
trybunał nietylko wszystkimi kanałami 
Francyi, ale gwałtownymi wytryskami 
spadały z zagranicy — gdzie tu było mioj- 
sco dla-sponiewieranej, obryzganej, podep­
tanej sprawiedliwości? Mogła ona zwycię­
żyć chyba tylko przypadkiem.

Czy zwyciężyła — nic wiem. Wiem tyl­
ko, żo gdybym był sędzią, to albo wraz 
z Dreyfusem zgarnąłbym do kryminału 
Mercierów, Gonse’ów, Paty du Ćlamów, 
całą szajkę zdrajców, szachrajów, fałsze­
rzy, krzywoprzysięzców, albo bym jogo 
i wszystkich tych opryszków uwolnił, nie 
mogąc dokładnie oznaczyć stopnia iclrwi- 
ny. Wiem także, że Dreyfus swojem zacho­
waniem się nie wzbudził we mnie togo 
współczucia, jakio dla niego miałem przed 
procesem. Poprostu nie jestem w stanie 
wyobrazić sobie, ażebym przez - nikezem- 
ność shańbiony, przez niecną intrygę ska­
zany na sromotną karę, stanąwszy po raz 
drugi przed sądem, który miał naprawić 
omyłkę i odwołać okrucieństwo, mógł tło- 
maczyć się, spierać ze świadkami, prosto­
wać ich kłamstwa i zapomnienia. Ja bym 
poprostu powiedział: „Jestem tu jako nie- 
zdławiony wyrzut sumienia narodu, jako 
ofiara występku wtłoczonego w prawo, ja­
ko męczennik za czyny, których nie popeł­
niłem, a które przewrotność łotrów sztu­
cznie do mnie przyczepiła — starajcie się 
panowie, o ile będziecie umieli, zetrzeć zo 
społeczeństwa tę krwawą plamę, a z jego 
przedstawicieli tę zbrodnię." Krzywda mo­
ja miałaby wtedy tak wielki majostat, żo 
wszelka z mojej strony obrona byłaby dla 
niej zniewagą. Tymczasem Dreyfus zacho­
wywał się tak, jak gdyby nic był męczen­
nikiem, ale swoim adwokatem. Ten wszak­
że mój pogląd jest czysto osobistym, który 
ani nie obowiązuje ludzi z inną naturą, 
ani nie stanowi pewnego probierza dla 
rozpoznania winy i niewinności. Zresztą— 
jak rzekłem —.nie chodzi mi o unieważ­
nienie lub potwierdzenie wyroku, wydane­
go w Rennes, lecz o uboczne objawy, zro- 
dzone-na gruncie tego procesu.

W naszych i zagranicznych' pismach 
wielokrotnie karcono zbytoczno zajęcie się 
tą sprawą, a może najenergiczniej pioru­

nowali ci, którzy najskwapliwiej druko­
wali lub czytali wszelkie wysnuwające się 
z niej szczogóły. Co do mnie, byłem bar­
dzo zadowolony tem nioby wałem zaintere­
sowaniem się losami skazańca z Czarciej 
wyspy. Są bowiem wypadki, które na po­
dobieństwo owych lekarskich maści, wy­
rzucających na skórę zakażenia krwi, wy­
dobywają pryszcze głęboko ukrytych w or­
ganizmie ludzkości chorób. Taką maścią 
była sprawa Dreyfusa. Wyprowadziła ona 
z ciała Europy na wierzch prawie wszyst­
ko, co było w niem zgniłego, wszelkie 
bakterye i zarazki, któro niewidzialnie je 
toczą. Rzec można, żo każde społeczeń-. 
stwo, każdo stronnictwo, każda jednostka 
odbiły się w niej jak w najwierniejszem 
zwierciadle.

Czy oficer francuski zdradzał obcym 
mocarstwom wojskowe tajemnice swego 
rządu? Zdawałoby się, żc taka kwestya 
nie może być ani europejską, ani wszech­
światową i posiada znaczenie wyłącznie 
miejscowe. Co ona, co jej nieszczęsny bo­
hater obchodzi Duńczyków, Polaków, Ser­
bów? A przecież widzieliśmy, jak u nas, 
niezczepionych z nią nawet pośrednio ża­
dnym powodem, zagryzano się w rozmo­
wach prywatnych i artykułach dzienni­
karskich o tę kość niezgody. Jedni na do­
mysł bronili zawzięcie skazańca, drudzy 
tak go szarpali, bezcześcili, znęcali się nul 
nim, jak gdyby co najmniej uknuł spisek 
przeciw własnemu ich dobru. Był to dla 
nich „łotr, przyłapany na gorącym uczyn­
ku," „Judasz,“ a najczęściej i przedewszy-. 
stkiem podły „żydek, który handlował ta­
jemnicami wojskowemi." Gdybyśmy ujrze­
li gromadkę chłopców, urągających zbro­
dniarzowi prowadzonemu w kajdanach do 
więzienia, poczulibyśmy odrazę wobec tego 
widoku, gdyż kara wyłącza pastwienie się. 
Tymczasem po‘dobne widowiska urządza­
no wnaszej prasie z nieprzekonanym Drey­
fusom ku serdecznej uciesze wielu czytel­
ników. Go podsycało tę dzikość aktorów 
i widzów? Głównie antisemityzm, a po 
części taktyka żab, podnoszących nogi pod­
czas kucia koni. Pewnym żywiołom społe­
cznym zdawało się —jak często się zda­
je — żo powinny okazywać bezwzględną 
solidarność z podobnymi do nich pier­
wiastkami w innych społeczeństwach.

Naturalnie wytworzyliśmy tylko minia­
turę togo ohydnego obrazu, który się od­
malował we Francyi i uczynił z niej praw­
dziwą Czarcią wyspę. Tam rozgrywał się 
istny sabat czarownic. Takiego wrzodu 
chyba nigdy świat nio oglądał—i to wrzo­
du, który nie został ani wycięty, ani zago­
jony. Dowodzę oddawna, że Francya jost 
niebezpiecznie chora, że jest zwyrodniała; 
proces Dreyfusa stanowi nowy i bardzo 
wymowny dowód tego mniemania. Bo 
wszystko jedno: czy jost on przestępcą, 
czy ofiarą nikczemnej intrygi, w każdym 
razio sprawa jego świadczy o moralnej 
zgniliznio narodu, z którego się wyłoniła. 
Ta tylko między dwiema możliwościami 
zachodzi różnica, żo w pierwszej około 
zdrajcy utworzyła się zuchwała banda, 
która swoimi środkami i wpływami chcia- 
ła złamać siłę prawa, w drugim zaś—dość 
prawdopodobnym — taka sama banda 
i ż takim samym colom zgrupowała się 
około oszustów. Czy przywodzi, gwałci, 
rozbija Dreyfus, czy też Paty du Ułam, 
Esterhazy, Henry lub jakiś inny nędznik, 
to w zasadzie jest równoznacznym wykła­
dnikiem moralności społecznej.

Nie będę zdaloka niedonośnym i niedo­
słyszanym głosem napominał tego niegdyś 
wielkiego a dziś skarlałego narodu, tem 
bardziej, żc żadna siła nio odrodziłaby go 
i że on ulegnie tej, która działa w jogo 
wnętrzu i pcha go po drodze dawno przy­
gotowanych przeznaczeń. Radbym nato- - 
miast z jego bagna wydobyć dla naszogo 
ogółu jedną przestrogę, która na niem plo­
nie jak błędny ognik. Wszystkie rządy u- 
cywilizowano zachowują z nadzwyczajną 
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śtarannością, w miejscach możliwie strze­
żonych i bezpiecznych, pierwowzory swo­
ich miar i wag, które służą za idealne 
sprawdziany miar i wag, używanych w ży­
ciu codziennem. Metr lub stopa powiększa 
się lub zmniejsza w stosunkach powsze­
dnieli, ale w skarbcu narodowym spoczy­
wa metr i stopa prawdziwe, których nikt 
i nic nie zmienia. Podobnie każdy naród 
powinien z wielką troskliwością przecho­
wywać wagi i miary moralne, ażeby w 
każdym wypadku mógł z niemi porównać 
normy dopasowywane pod ich imieniem 
do zmiennych warunków życia. Kiedy 
Dreyfus był sądzony w Rennes, wielu 
z nas zupełnie zapomniało o tych idealnych 
probierzach i gdybyśmy do nich byli przy­
łożyli zrobione doraźnie dla tej sprawy, 
dostrzeglibyśmy zdumiewającą różnicę. 
Że Francya zwyradnia się, zatraca poczu­
cie moralne i tworzy bezczelne szajki fał­
szerzy. oszustów, morderców cudzej czci, 
to jeszcze nie powód, ażebyśmy my dla 
tych szajek tworzyli przyjacielskie chóry, 
które rzucają im zdaleka oklaski. Takie 
sztuczki, jakie wylazły na jaw z intryg 
sztabu generalnego, etyczne pojęcia takich 
ludzi, jak oskarżyciele Dreyfusa, to nie są 
modne kapelusze lub tużurki paryskie, 
w które można się przystrajać bez żadnego 
innego niebezpieczeństwa, prócz śmie­
szności.

Poseł Prawdy.

JFTaÓaŃTa NAUKOWE...fe 

mi, albo też poddziały tego samego ple­
mienia. Poniżej podane tablice dadzą nam 
najlepsze pojęcie o różnicy, właściwej tym 
dwom ogniwom kultury, jednemu, jeszcze 
dzikiemu, drugiemu, należącemu do okre­
su średniego barbarzyństwa.

Australia, cztery grupy międzyplemien- 
ne lub narody, nazw 46. Z pośród nich
przypada:
na przezwiska wzięte od wymowy . 29 tj. 63 % 
możeod wymowy, a może od zwyczajów 2 „ 4
geograficzne....................................   . 9 „ 19
„ludzie," ^przedni" ....... 4 „ 8,7
„włóczęgi" i in.......................................... 2 „ 4

Zgoła odmienny charakter przedstawia­
ją nazwy i przezwiska u czcrwonoskórych. 
Dla czterech grup plemiennych z dalekie­
go Zachodu posiadamy 55 przezwisk. Z po­
śród nich przypada:
od sposobów wymowy................................. 1
geograficzne...............................................15
„przedni," „maeierzyśgi" .... 3
mitonymiczne ........ 3
od przymiotów duchowych (włóczęgi, 

weseli, obżartuchy itd.) .... 12
od sprzętów, narzędzi ...........................4
od budowy itd. chaty................................ 2
od potraw plemiennych ..... (5
cechy fizyczne, wrodzone i sztuczne (i
niezrozumiałego znaczenia . . . . 3

5

Dość rzucić okiem, ażeby spostrzedz nie­
zmierną różnicę w naturze nazw i prze­
zwisk u ludów australskich i amerykań­
skich. Niewątpliwie, matcryał australski, 
z którego korzystamy, co do wyczerpania 
przedmiotu i opracowania nic może ró­
wnać si^z amerykańskim; co więcej, ma­
my pewne powody mniemać, iż jest- nie­
dokładny; ale przecież te braki nie posu­
wają się tak daleko, ażeby do tego stopnia 
oddziałać na otrzymany obraz stosunków. 
Mam podstawę do przypuszczenia, iż obok 
wyliczonych istnieją jeszcze w obrębie o- 
wych plemion liczniejsze przezwiska, za­
czerpnięto od właściwości wymowy, może 
od głównie używanego pokarmu, oraz 
„wodzonymiczno," może jeszcze inne, alo 
nie stanowią ono zasadniczego piętna sy­
nonymii australskiej, bo cokolwiek syste­
matyczniej zostałoby to uwzględnionem 
w pracach etnografów lądu kopalnego. 
Tymczasem obie tablice przedstawiają ob­
raz pewnych właściwości, któro trudno po­
liczyć na karb przypadku. W Australii 
przeważają nazwy, pochodzące od sposobu 
wymowy. Istnieje np. „naród,“ złożony 
z dziesięcin „plemion," a opisany przez 
Dawsona. Każde z nich inaczej oddajc po- 
jęcio, zawarte w wyrazie „ty" i „wy," i jak 
w południowej Słowiańszezyznic mamy 
kajkowców, czakawćów, sztakawców od 
wyrazu „co," tak samo ów naród przedsta­
wia grupę „waszeciów." Jednocześnie każ­
de z dziesięciu plemion posiada inną na­
zwę, oil ogólnego charakteru wymowy; są 
więc tam„miękic usta,“ „urywane," „piesz- 
czyste" itd. Nie dość togo, istnieje jeszcze 
trzecia kategorya, pochodząca od akcento­
wania ostatniego wyrazu w zdaniu. W in- 
nem miejscu Australii, w pobliżu poprze­
dniego, przebywa naród „niechów11 — po­
zwalamy sobie na utworzenie takiego ter­
minu od wyrazu „nie,“ na wzór formacyi 
„lech" i „czoch." Jedni więc nazywają się 
wathi-wathi, inni laczi-laczi itd., gdzie 
wathi, laczi znaczy „nie." Otóż w Australii 
przeważają nazwy, zaczerpnięte od sposo­
bu wymowy, co ostatecznie jest .. harmo­
nii z istniejącem tam rozdrobnieniem ję- 
zykowem. Wśród wyliczonych czterech 
grup, ogółem niolicząeych przed przyby­
ciem Europejczyków więcej nad 7—10 ty­
sięcy głów, mamy na pewno 29 narzeczy 
i języków. Plemiona amerykańskie, pomi­
mo że ich rozległość liczebna około r. 1892, 
tj. kiedy zbierano przytoczone synonymię, 
była mniej więcej taką samą, przedstawia­
ją tylko 8 narzeczy. Odrazu więc w Ame­
ryce Północnej znika jeden z czynników, 
rodzących w Australii taką obfitość prze­
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v . ■ IV. Nazwy plemienne

d paru lat zwrócono większą i prze- 
3W$.Jrdewszystkiem systematyczniejszą 

A-A- uwagę na t. zw. synonymię ple­
mienną, tj. nazwy, których plemiona i na­
rody używają w własnym obrębie i u są­
siadów. „Znajomość synonymii etnicznej 
ludów, znajdujących się w stanie mniej 
lub więcej pierwotnym — powiada Ten 
Kato — posiada niemałą doniosłość dla 
etnologii. Naprzód charakterystyczne nie­
raz znaczenie nazw daje nam wiadomość 
o pewnych osobliwych rysach fizyognomii, 
zwyczajów i obyczajów. Powtóre, synony- 
mia ujawnia stosunki historyczne i obecne 
plemion w ich wzajem nem zetknięciu 
i dostarcza probierza do znajomości ich 
geografii." Tak określił zadania synonymii 
jeden z.najgłębszych pracowników na tom 
polu, pojmujący dobrze, że nie chodzi tam 
o gromadzenie ciekawostek i anegdot, jak 
sąsiad przezywa sąsiada, tylko o powiąza­
nie tych terminów i symbolów słownych 
ż głębszem podłożem i znalezienie w nich 
wskazówek do odgadnięcia przeszłości na­
rodu.

Ale rzecz można postawić jeszcze na 
szerszym gruncie, traktując nazwy ple­
mienne w związku z idąeemi po sobie fa­
zami rozwoju kulturalnego.

Zestawmy pewną liczbę przezwisk ple­
miennych na lądzie australskim i wśród 
czcrwonoskórych Ameryki Północnej. 
O ile można, weźmiomy stosunki współ­
rzędne, mianowicie i tu i tam wybierzemy 
albo tak zwany naród, tj. mniej więcej 
milczącą, żywiołowo utworzoną solidar­
ność pomiędzy paru ościenncmi plemiońa-

*) Streszczone wyciągi, jak i poprzednik przy- 
®zyuki z obszerniejszej pracy o pierwocinach spo­
łecznych. Musimy tu zwrócić uwagę na połączenie 
w pierwszym naszym artykule imienia Chrobrego 
zamiast Krzywoustego w jednem miejscu. Omyłka 
ta nie wpłynie jednak na wyniki wywodów.

zwisk, pochodzących od sposobu wymowy. 
To popierwsze. Powtóre technika Austral­
czyka znajduje się na stopniu o wiele niż­
szym, tj. jest uboższą w sprzęty, oręż, 
a więc jednostajniejszą. Przytem i sama 
przyroda nie odznacza się jednostajnością; 
synonymia plemienna nioma więc tam tak 
obfitogo materyału do czerpania nazw, jak 
u czcrwonoskórych.

Słowem, ubóstwo działów synonymii 
australskiej jest zarazem i wynikiem i do­
wodem niższości technicznej i społecznej 
oraz większego rozstrzelenia ludów tam­
tejszych; wobec szczupłości innych różnic, 
językowe stają się pierwszorzędnemu

VV'eźmiemy teraz inny przykład, zaczer­
pnięty z naszej części świata. Zamierzamy 
mianowicio przeciwstawić sobie nazwy lu­
dów germańskich, przytoczonych u Tacyta 
(jest to najobszerniejszy i zarazemnajwia- 
rogodniejszy zbiór nazwisk barbarzyńców 
tego szczepu), a nazwy ludów słowiańskich, 
figurujące u geografa bawarskiego, oraz 
u Nestora..

Ludy germańskie, przytoczone u Tacy­
ta, można podzielić na dwie grupy, miano­
wicie te, które znajdują się w obrębie 
wpływu rzymskiego, jako osiadłe w gra­
nicach Galii lub będące w lennym stosun­
ku, oraz niepodległe. Psychologia nazw 

•w obu razach przedstawia się niejednako­
wo. W pierwszym przypadku, z ogólnej 
sumy siedmiu plemion przypada na

nazwy geograficzne 5, tj. około 71# 
niewyjaśnione . . 1 „ 14 
„przedni" .... 1 „ 14

Obok ludów germańskich, przebywają­
cych w obrębie- bezpośrednim wpływów 
rzymskich i z konieczności prowadzących 
osiadły tryb życia, pomieścimy Śłtrwian. 
„Siedli byli Słowianie nad Dunajem—po­
wiada Nestor. — gdzie dzisiaj ziemia ger­
mańska i bułgarska i przezwali się miana­
mi swemi, gdzie siedli na jakiem miejscu.“ 
Kronikarz zaznacza tutaj fakt, którego ca­
łą doniosłość ocenimy niebawem. Wylicza 
on 23 ludy słowiańskie, z pośród których 
przypada na

końcówki geograficzne. . 16 tj. 69,6% 
„wodzonymiczne„ (Wętycze) 2 „ 9
niepewne (Krywiczc) . . 1 „ 4
prawdopodobnie przezwiska 5 21,8

Geograf bawarski wylicza 57 ludów, z któ­
rych kilka na pewno nie było Słowianami. 
Historycy usiłują rozwiązać łamigłówkę, 
zawartą w niektórych z tych nazw. Jest to 
rzecz dla nas obojętna. Czy np. Glopcani 
będą kołpianami, jak wywodzi Szafarzyli, 
czy też ludem z nad jeziora Gopła, jak 
chce A. Kralicek, w obu wypadkach jest 
to nazwa geograficzna, a to namdo naszych 
celów wystarcza. Otóż z ogółu nazw, przy­
toczonych.u geografa bawarskiego, przy­
pada na:

końcówki geograficzne . . . 32 tj. 56# 
nazwy niemieckie ludów słowiańs. 6 „ . 10 
warstwa wzięta za Ind (Betlienici) i 
ludy niesłowiańskie ...... 7 •„ 12

niewyjaśnionego znaczenia . . 10 „ 17,5

I znowu widzimy, że ludy słowiańskie w o- 
kresie swego pojawienia się na widowni 
historycznej noszą nazwy geograficzne, tj. 
zaczerpnięte od miejsc zamieszkania, np. 
Wiślanie, Opolanie u geografa bawarskie­
go, Polanie, Dre wlanie, Siewierzanie u Ne­
stora. Nie wykluczało to istnienia prze­
zwisk takich, jak dzisiejsi „sekały" i „hc- 
stacy" we wzajemnym stosunku Peleszu- 
ków i Ukraińców, lub jak u nas Łemko­
wie, Jackowie, Kurpie. Zresztą zatrzyma­
my się jeszcze nad tem pytaniem.

Zgoła inny widok przedstawiają szczepy 
niepodległe germańskie, wyliczone u Ta­
cyta; z ogólnej liczby 39 przypada na: 
geograficzno lub możliwie geograficzne 7 tj. 18% 
niewyjaśnione................................................8 „ 20
„dzielni," „pierwsi," „sławni" ... 11 „'28
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od zbroi (np. mieczouośui) .... ■> „ 13%
od obowiązków plemiennych ... 1 „ - o
od ruchliwości (włóczęgi itd.) .... 4 ,. 10
od stroju................................................... 3 „ 7,o

I u późniejszych ludów germańskich 
z okresu wielkiej wędrówki ujawnia się 
ten sam charakter, więc Gotowie są wprost 
„dzielnymi," Frankowie — „oszczepono- 
śnymi," Sasi — „posiadającymi krzemion- 
nc długie noże," jako oręż narodowy, Wan­
dalowie -- „włóczęgi." Widzieliśmy, iż 
Germano-wio osiedli nic różnią się co do 
charakteru nazw swoich od Słowian, więc 
synonymia nie stanowi tutaj przymiotu 
rasowego, jest tylko dziełem warunków 
bytu społecznego. ' Innemi słowy, nazwy 
stanowią kategoryę, zmieniającą się zale­
żnie od formacyi społeczno-kulturalnej 
szczepu, o ile naturalnie nie wda się tra- 
dycya i nie utrwali przydomków poprze­
dniej epoki historycznoj.

Z tymi wynikami zwrócimy się do po­
czątków dziejów naszych. Zaznaczyliśmy, 
iż u Nestora, obok nazw pochodzenia geo­
graficznego, istnieją jeszcze inne, które na­
zwaliśmy przezwiskami. Są to Lechowie, 
Czechowie, Chorwaci, Dulębowie i Serbo­
wie. W swojem ukształtowaniu nio przed­
stawiają one najmniejszego charakteru 
geograficznego. Wszystko każę przypusz­
czać, iż są to przezwiska właśnie takie, ja- 

. kiemi odznaczają, się niepodległe ludy ger­
mańskie u Tacyta. Niejednokrotnie usiło­
wano Chorwatów wyprowadzać od tego 
pierwiastku, jaki jest zawarty w naszem 
„chrobry," prof. A. Bruckner skłonny jest 
widzieć w nazwie „serb“ charakterystykę 
ogólną wymowy, taką, jaką Australezyk 
oznacza za pomocą „miękich,11 „twardych11 
itd. ust. Niewątpliwie Czoch i Lech stano­
wią utwory7 tego samego rodzaju forma­
cyi. Nie wiem, od czego je wziąć, czy od 
użycia „li" i „czy,11 albo może od tego, iż 
imiona u jednych często kończyły się na 
„lech," np. Blech, u drugiego na „czech" 
lub „c.iech,11 czy jeszcze od zgoła czegoś 
innego, albo niewątpliwie, iż są to na­
zwy współrzędne, tj. jednopochodne, oraz 
iż były przezwiskiem, szyderczem może 
i nadawanem przez ościenne plemiona sło­
wiańskie. Są one dziełem formacyi przed- 
geograficzncj. co ujawnia się przewybor- 
nio na nazwie Dulębów — przezwisku, za­
nikającym potem w nazwie geograficznej. 
„Słowianie owi — powiada Nestor—przy­
szedłszy siedli nad Wisłą, a od tych Le­
chów przezwali się jedni Polanami, dru­
dzy Lechowie — Lutyczanii, inni Mazow­
szami, inni Pomorzanami.-

Jeszcze parę słów o rodowodzie Lechów, 
co do ktorego w ostatnich czasach tyle 
u nas -pisano.

A. Małecki usiłuje zrobić z nich nazwę 
geograficzną, od lędu, tj. pola. Opiera się 
on na nazwie Polaków, jaka występuje 
w pieśniach ludowych serbskich i w tam­
tejszych kronikach w języku cerkiewnym: 
łcndjanin. Ale nazwa ta tak zatarła się. iż 
niemal przypadek wykrył, że była stoso­
waną do nas, przyczem zawsze jest użytą 
w związku z wypadkami i osobami węgier­
skiemu Nastręcza się pytanie, jakim spo­
sobem lud mógł zapomnieć do tego stopnia 
nazwę krewniaczego szczepu w ciągu paru, 
trzech, czterech wieków, iż dopiero przy­
padek podczas studyów archeologicznych 
wyjaśnia jej znaczenie. Dla mnie nie ule­
ga wątpliwości, iż Lendjanin serbski jest 
niczem innem, jak zserbszczałym Lengyel 
Węgrów, której to nazwie nadano, według 
synonymii słowiańskiej, końcówkę geogra­
ficzną. Lengyel zaś jest przeróbką z „lo­
cha" lub „lęclia.11 Lecha więc nie wyja­
śniałbym jako nazwy geograficznej, a jeśli 
pochodzić ma on od „lędu," to mniemał­
bym, iż jest w związku ze znaną mi treścią 
„łjadiny" (ledyny), mianowicie kawałka 
lasu wypalonego pod rolę, i miałby może 
znaczenie: wypalacza lasów. Zresztą jest 
to łamigłówka, do której, mojem zdaniem, 
zatraciliśmy klucz. Jedno nic ulega wąt­

pliwości, mianowicie, iż jest to przezwi­
sko, oraz że wyjaśnienie jego wiążc się 
z wyjaśnieniom nazwy Czecha.

L. Krzywicki.

A ŁITEM.TUM I SZTUM. H

LITERATURA POLSKA.

Pamiętniki Sierżanta Bourgogne'a ( Bibl. ilzicł wybr.). 
Warszawa, 1899, tomów dwa.

■
szystkic tomiki wychodzące w „Bi­
bliotece dzieł wyborowych" pp. 
Gronowskiego i Sikorskiego opa­
trzone są. przedmowami. Jest to przezor­
ność niekiedy niezbędna. Wyborne „Dzie­
je narodu polskiego," któremi „Bibliote­

ka" silnie podparła swój rozgłos, na razie 
świetny, później gruntownie zachwiany, 
nie mogłyby się ostać bez pewnych wstę­
pnych objaśnień Władysława Smoleńskie­
go. Studyum tegoż Smoleńskiego p. t. 
„Szkoły historyczne w Polsce," lub roz­
prawa Piotra Chmielowskiego „Libera­
lizm i obskurantyzm na Litwie i Rusi 
(1815—1825)“ wymagały również kilku 
wskazówek, co do czasu przynajmniej, 
w jakim się po raz pierwszy ukazały 
w Ateneum. Ale zachodzić mogą również 
moralne niedomagania w skuteks często­
tliwości i zbyt ojczystego kolorytu podo­
bnych... „listów rekomendacyjnych." Re­
dakcya „Biblioteki11 jest zbiorową i natu­
ralnie — zmienną. Piniora Junosza, wcho­
dzi Święcicki, usuwa się Antoni Sygietyń- 
ski, pózostajc Jcske-Choiński, wyjeżdża 
chory prof. Chmielowski, pierwsze skrzy­
pce w jego, zastępstwie bierze dr. Julian 
Ochorowiez. Łatwo w takich przejściach 
zdarzyć się może (bo czy się zdarza — no- 
mina sunt odiosa), że p. Choiński przedru­
kować zeclice coś swego; wówczas jedyną 
nowością będzie, gdy p. Święcicki napisze 
dwie kartki polecającego przedsłowia. 
Alboż w takim razie ozwie się ktokolwiek 
o bliźnim inaczej, jak tylko —że dał rzecz 
„wyborową?..11 Czy jednak w ten sposób— 
dotąd oczywiście hypotęzyjny — piśmicin- 
nictwo polskie nic dałoby się z czasem za­
śmiecić wiórkami i wybierkami najzupeł­
niej dowolnego gatunku? O krytyce bez­
stronnej, poważnie najmującej swe obo­
wiązki, nic mogłoby nawet być mowy. 
Bo i cóżbym naprawdę odważył się wy­
rzec o „Strasznym Dziaduniu" .Rodziewi­
czówny, któremuby sam Adam Pług świa­
dectwo dobrego prowadzenia się wysta­
wił? Albo też znowu, jak sobie radzić ze 
„Stellą" Krochowieckiego (który nb. jest 
redaktorem Gazety Lwowskiej), ilekroć 
Stellę w świat wprowadzi Jcske-Choiń­
ski, sprawozdawca od Kuryera Warszaw­
skiego, Gazety Lwowskiej, Wieku i współ­
redaktor główny „Biblioteki dzieł wybo­
rowych?11 I nawzajem skąd zaczerpnąć 
śmiałość do „niedoceniania" Choińskiego 
„Iskier," jeśli je zawczasu przecenił Ka- 
ryer Warsz., Wiek, Gaz. Lwowska? Kręcąc 
się tak w kółko, nie trudno byłoby dopro­
wadzić estetyczne zmysły publiczności do 
zupełnego omdlenia, nadczułości i napół 
sennej ekstazy nawet nad „Zakopanymi 
skarbami" Zachary asie wieża (z przedmo­
wą Choińskiego), nawet nad „Cudną mie­
szczką" Gomtilińskiego (z przedmową. Cho­
ińskiego), nawet nad „Pojatą". Bernato­
wicza (z przedmową Choińskiego), nad 
„Baranim kożuszkiem" Kraszewskiego 
(z przedmową Choińskiego), nad „Prze- 
klętemi pieniędzmi11 Bałuckiego (z przed­
mową. Choińskiego), nad „Pólpankiem11 
Grudzińskiego (z przedmową Choińskie­
go) itd.

Przedmowę do „Pamiętników Sierżanta 
Bourgogne’a“ napisał sam tłomacz, Wale­
ry Przyborowski. I bardzo dobrze sobie po­
stąpił. Tłomaczcnie jest znośne, miejsca­
mi, liche, pobieżne, niepoprawne tu i ow­
dzie — w dyalogach niemal wyłącznie, 
gallicyzmami oszpecone, ale przedmowa 
piękna, zachęcająca. „Pamiętniki — (pi- 
szc tłomacz) — któro dajemy w przokła- 
dzio polskim, ukazały się w osobnej książ­
ce po raz pierwszy przed kilku miesiąca­
mi (?) w Paryżu i zyskując sobie wiel­
ką poczytność, wywarły niezwykle wraże­
nie...“ Następują szczegóły z życia pamię­
tnikami (Adryan Jan Chrzciciel Franci­
szek Bourgogne pochodził z drobnej mie­
szczańsko - kupieckiej rodziny, służył w 
gwardyi napoleońskiej, odbywał kampanię 
pruską 1807, austryacką 1809, walczył 
w Portugalii, Hiszpanii, „i w r. 1812 zna­
lazł się w Wilnie, gdzie Napoleon skoncen­
trował swe gwardyc, wyruszając na wy­
prawę rosyjską.," itd.)— szczegóły jednak­
że nieprzyczyniająco się w niczem do 
określenia i uwydatnienia głównego w da­
nym wypadku pytania: kiedy mianowicie 
Bourgogne wspomnienia swe o kampanii 
1812 r. pisał i jakicmi pobocznemi źródła­
mi pamięć swą zasilał lub odświeżał? — 
Wskazówek pod tym względem szukać 
trzeba w samej treści opowiadania, w je­
go kompozycyi, łatanej i sztukowanej bar-: 
dzo widocznie — szytej bialemi nitkami 
na owom tle „ponurem,11 które tłomacz 
retuszuje za mocno, gdy powiada: „naj­
bujniejsza, najlotniejsza wyobraźnia nio 
jest w stanie wytworzyć takich scen i ta­
kich obrazów, jakie tu rzeczywistość krwa­
wym pendzlem namalowała..." Głodnemu, 
niewyspanemu, co chwila niemal umiera­
jącemu w odwrocie szeregowców rzeczy­
wistość doraźna, natychmiastowa, nie wty­
kała przecież pióra, do ręki na polach Bo­
rodina, w czasie pożaru Moskwy lub wśród 
popłochu ucieczki, kiedy odmrożone ciało 
martwymi, kawałkami opadało z palców, 
a drogi piętrzyły się stosami połamanych 
wozów i skostniałych trupów. Nie prze­
czymy, żc „nieskończone przestrzenie śnie­
żnych płaszczyzn, na których akcya się 
rozwija, głód, mróz, zawieje, wreszcie stro­
na psychologiczna tych setek tysięcy Ju­
dzi, dążących do ojczyzny, myślących je­
dynie o ocaleniu siebie, rwących wszelkie! 
węzły karności, braterstwa i ludzkości, bę­
dzie zawsze przedmiotem pociągającym 
ku sobie nietylko duszo artystyczne, ale 
umysły głębsze i badawcze." Bez wątpie­
nia — ale obrazy takie muszą być zawsze 
utworami rcfieksyi, uzupełnionej wyobra­
źnią, zcalonej perspektywą czasu i odda­
lenia. Dojrzał ich tłomacz u Bourgogne'a, 
bo jest człowiekiem wykształconym, bo 
o r. 1812 ma już uprzednio nabyte i wie­
lokrotnie uwarstwione podłoże. Ściśle bio­
rąc, malowideł t-ego rodzaju nie zawierają 
prawie wcale wspomnienia Bourgogne’a— 
i-to, między innemi, świadczy w pewnej 
mierze o bezpośredniości otrzymanych 
i skreślonych przez niego wrażeń. Atoli 
i ta bezpośredniość jest bardzo względną, 
pomimo iż kończąc swoją opowieść Bour­
gogne zapewnia, że spisywał pamiętniki 
w latach 1813 (w więzieniu) i 1814 (po u- 
wolnieniu), a więc na świeżo, kiedy „zale­
dwie sam sobie wierzył,11 iżby mógł był 
znieść tyle „nędzy i niedoli," Zresztą w sa­
mym toku przytaczanych zdarzeń i wy­
padków są poszlaki grubej, niezaprzeczo­
nej, w oczy bijącej wielożródlowośei przy­
pomnień i klejenia — osnowy i układu. 
Chronologia bitew i potyczek, nazwiska 
i zachowania się niektórych generałów, 
nomenklatura miejscowości — są nioza- 
przoczenie książkowe, buletynowo, poży­
czane. Listów pisanych do matki w ciąga 
wyprawy, o których Bourgogne nadmie­
nia w jednem miejscu, nic mogło być wie­
le, a w nich o opisach okolicznościowych 
nie może być nawet mowy. Najobfits 
kopalnią informaeyj — rzadziej zaś odk 
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pitnego w pamięci wrażenia — były po­
gawędki, w okresie znacznie późniejszym, 
od 1813—1814, z dawnymi towarzyszami 

Kroili. „Od kilku już lat - -mówi w jednem 
miejscu Bourgogne (II, 117) — przestałem 
pisać mój pamiętnik o kampanii rosyj­
skiej — a raczej uporządkować- moje wspo­
mnienia z r. 1813, gdy siedziałem w wię­
zieniu... Jednakże, gdy śnieg zaczyna pa- 

i-daó i gdy znajdę się w gronio mych dru­
hów, starych weteranów cesarstwa, kilku 

jeszcze gwardyi cesarskiej, z których żyje 
już niewielu (1829), którzy byli razem ze 
>mną w Moskwie — wspomnienia nasze 
tagadzają się zawsze i tak im, jak i mnie, 
^pozostawiły po sobie niezatarte ślady...
Z dumą, mówimy zawsze o naszych peł­

znych chwały wyprawach...“
k Epizody postronne, z ust kolegów sły­
szane i wtrącone do całości, występują 
w charakterze wyodrębionym dopiero w to­
miku drugim, snadź mniej „uporządkowa­
nym" — w pierwszym natomiast zamazu­
ją. się, nikną — zlewają się w prąd jedno­
osobowego jakoby doświadczenia i prze­
świadczenia. Ale towarzyska, zbiorowo1 
gawędkowa obecność takich duplikatów, 
trojaczów, czworaczków itp. zdradza się 
raz po raz zgęszczenicm farb i różnolito- 
śeią scen drobiazgowych, zbyt obfitą jak 
na skalę postrzeżeń osobistych w sytuacyi 
tłumnej, skomplikowanej, niezmiernie na 
wojnie zamętnej, pośród klęsk wprost za­
bijających wszelką orycntacyę świadomą. 
Na płótnie lub na papierze widział ten 

■ wojnę, kto utrzymuje, żc np. w bitwie sze­
regowiec zdolnym jest zdawać sobie spra­

wę. z tego, gdzie jest, co i kogo ma przed 
-sobą, obok siebie lub za sobą. — oprócz 
kłębków dymu, gorącej strzelby, tłoku, 

. krzyku i ciągłego potykania się o jakąś 
pod nogami zawadę.

Swoją drogą, zmyślać Bourgogne nic 
miał najmniejszej potrzeby; jego towarzy­
sze przepowiadali sobie również rzeczy 
istotnie „bywałe." Ze zaś nasz sierżant 

('wracając z Moskwy zjadł w swym pamię­
tniku koniny' za czterech, żo w samej Mo­
skwie dymu nałykał się za cały pluton, 
że nóg i uszu na mrozie postradał od Ma- 
lojarosława do Smoleńska i od Smoleńska 
do Wilna z pół kopy' — nad tem nie długo 
zastanawiać się będzie ów „myślicieli psy­
cholog," o którym tłumacz zapewnia 
w przedmowie, żc wo wspomnieniach Bour- 

. gognc'a „znajdzie obok faktów zupełne­
go zdziczenia i obojętności na cierpienia 
bliźnich, czyny tak wzniosłego poświęce­
nia i miłosierdzia, że one okupują wszyst­
kie ciemne strony tego odwrotu i nie po­
zwalają wątpić o człowieku, jako o istocie 
wyższej i lepszej.“ Rzeczywiście — odmro­
żone, stracone i posiekane w r. 1812 uszy 
po chrzcściańsku pożyczano sobie nawza­
jem — ale dopiero w latach 1814—1829, 
kiedy przy skromnych braterskich ucz­
tach wnoszono zdrowie zmarłego na wy­
spie św. Heleny eosarza...

Co do dosadności niektórych szkicowych 
wizerunków, mających być, według zape­
wnienia tłomaeza, „niewyczcrpanem źró­
dłem dla artysty malarza i dla powieścio- 
pisarza," nic nadużyjemy prawa grzeczno­
ści względem przyszłych twórców lub 
przedsiębiorców panoramy roku 1812, gdy 
zaznaczymy, że z obrazków Bourgogno a 
uajwiarogodniejszomi są — najbardziej 
skromne i wstrzemięźliwe w punkcie dwo­
jenia i trojenia efektów ostrych. Do ta­
kich należy sławna przeprawa przez Be­
rezynę — nikła, blada, stereotypowa u na­
szego sierżanta, ale za to nic za szeroka, 
jak na jego widnokrąg i znękane na razie 
zmysły. Dobrą, wcale dobrą jest także 
bitwa pod Krasnem (I, 118—130) — po­
mimo żc zakończoną została notatką książ- 

orudycyjną: „Generał angielski 
’* ilson, obecny w czasie tej bitwy, na­
zwa! ją bitwą bohaterów, lecz nazwa ta 
właściwą dla nas (?) nic była — dla nas, 
■cosrny z kilku tysiącami ludzi walczyli 

przeciwko całej armii rosyjskiej liczącej 
90,000 ludzi."

W końcu pozwalamy sobie wyrazić zdzi­
wienie, żc tłomacz (Walery Przyborowski!) 
te oto słowa umieścił w przedmowie: 
„Śmiało rzec można, żc dotąd, to jest do 
czasu pojawienia się pamiętników Bour­
gogne’a, nie mieliśmy wyobrażenia o 
wszystkich okropnościach i grozie straszli­
wej tego odwrotu..." Same tylko wyjątki 
z pamiętników Krasińskiego (u Falkow­
skiego) i Fredry (u Biegolcisena) składają 
się na coś nieskończenie potężniejszego 
i bez porównania głębszego... A cóżby się 
to zdobyło, gdyby czas zużyty na skopio­
wanie obcego — dość berdyczowskiego 
w wielu razach „malunku" Bourgogne’a, 
poświęciło się było na zajrzenie, tu i ow­
dzie, do bibliotek i zbiorów prywatnych, 
żo o publicznych, jak np. w Ryczywole... 
„już zamilczeć wolę."

Rajczyo.

PEZSSŁĄB TEATKZŁO.

Gabryela Zapolska: UrszullcaCzarnolasu, sztuka 
w pięciu aktach, osnuta na tle XVI wieku, wysta- 

, wioną w Wodewilu d. 6 września r. b.

■|-'l aj piękniejszą jest pieśń niewyśpie- 
; J’. p/wana, wola bard w ..Pretendentach" 
]ś^sgsa[Ibse’na. Pieśń ta jest bowiem jakąś 
duszą, która nie znalazła- sobie ciała i su­
nie niby „gwiazda za granicą świata," na­
leżąc jednak do niego, jak należy ideał.

Taką niewyśpiewaną pieśnią, takim 
nieucieleśnionym ideałem, taką „gwiazdą 
za granicą świata" jest w poezyi polskiej 
dziceię-poetka, maleńka Urszulka Kocha­
nowska, córeczka genialnego piewcy z Czar­
nolasu. Legenda owiała postać dzieweczki 
niewysłowionym. urokiem; a chociaż nie 
była w stanie przekazać potomności ani 
jednej jej piosenki, mimo to wprowadziła 
ją do panteonu wieszczów polskich, do 
świątyni nieśmiertelnych.

Mamyż wierzyć legendzie w całej roz­
ciągłości? Żali to dziecię było istotnie zja­
wiskiem fenomenalnem? Gzy -też może 
zrozpaczony ojciec, który w przepięknych 
trenach zapłakał nad utratą dzieciny, prze­
sadził w rodzicielskiej czułości i otoczył 
aureolą główkę zwykłej pieszczoszki, nie 
zasługującej na podobny zaszczyt?

Zdaje nam się, że zagadka nic jost tak 
trudną do rozwiązania. Jan Kochanowski 
by! nietylko geniuszem, torującym drogę 
całej poezyi polskiej aż do dnia dzisiejsze­
go, ale zarazem niepospolitym estetą, u- 
mysłem światłym, niezmiernie ucywilizo­
wanym i pozbawionym wszelkiej senty- 
mcntalności. Nie byłby się taki esteta 
roztkliwiał nad pisklęciem swego gniazda, 
gdyby to pisklę nie było istotnie małą or- 
liczką i nie rwało się do lotu „nezuwszy 
piórka na skrzydełek końcu," gdyby w o- 
czętaeh dziecięcia nie błyszczała „geniu­
szu świetność," dziecięcia, na które wedle 
jego słów: „nietylko moja cząstka zicmień- 
ska, ale i lutnia prawom dziedzicznem 
spaść miała." Jan Kochanowski był umy­
słem nawskróś trzeźwym, zdającym sobie 
dokładnie sprawę z działalności swojej 
i stosunku do Parnasu polskiego („Owo 
prosto będziecie ze mnie mieć Ohirona, 
tylko że ja nic .włóczę za sobą ogona"), 
by wiił nieraz bardzo krotochwilnym, śmiał 
się śmiechem człowieka zdrowego i prze­
lewał tylko łzy nad tem, co było „łez go­
dne." Wierzymy przeto i słowom jego 
i legendzie, która dziwny oddźwięk znaj­
duje w sercach naszych, jak gdyby przy­
nosiła nam coś pokrewnego, coś nam przy­
rodzonego, coś naszego. I zaiste przynosi 
nam to.

Kochanowski wraz ze swą Urszulką 
tworzy świat odrębny w dziedzinie poety­
ckich uczuć. Na lapidarny styl jego padł 

proch archaizmu, ale nie zatarł go. Pieśń 
jego sięga głęboko do naszej duszy. Potę­
żna indywidualność piewcy uwidocznia się 
na każdym kroku. Wystarcza pojechać 
w piękny dzień lipcowy do Czarnolasu 
i pobląkać się pól godziny w cieniu sta­
rych lip, siąść na ławce kamiennej poro­
słej mchem, puścić wzrok po sąsiedniej 
łączce, na której może odbywały się „So­
bótki," na ciemniejący za tą łączką lasek, 
z którego zda się wychyli za chwilę ucie- 
szną kudłatą głowę „Satyr, albo dziki 
mąż," wystarcza spojrzeć na piękny biust 
poety i na umieszczony pod nim maleńki 
sarkofag z wyrytym na głazie ustępem 
z „Trenów," wystarcza tam chwilę podu­
mać, aby oczy wezbrały łzami a pierś ja­
kąś świetlaną żałością, aby stanęły przed 
nami wszystkie myśli nieśmiertelnego 
piewcy, wszystkio obrazy z jego życia 
i aby szły za nami po parku śród uroczy­
stej ciszy letniego popołudnia.

W jednym z miesięczników wyraził któ­
ryś z naszych estetów przed kilkunastu 
laty zdanie, że Kochanowski był niejako 
pierwszym romantykiem, gdyż w „Tre­
nach" uderzył w strunę uczucia, którego 
pseudo-klasycy do poezyi nie wprowadza­
li. Idąc dalej torem podobnych wywodów, 
moglibyśmy powiedzieć, że Kochanow­
ski by) także pierwszym „nastrojow­
cem," gdy nierównym wierszom nastraja 
nas na eligijny ton swogo żalu, pisząc: 
„Nie do takiej łożnicy moja dzieweczko 
droga miała cię mać uboga doprowadzić... 
Nic takąć dać obiccowała wyprawę, jakąć 
dała... Giezłeczko tylko dała a lichą tka- 
neczkę, ojciec ziemi breleczką w główki 
włożył... Niestetyż i posag i ona w jednej 
skrzynce zamkniona..."

Kochanowski daje wyraz uczuciom na­
szym, plemiennie i kulturalnie odrębnym. 
Trysnęła z jego piersi pieśń oby wato la- 
ziemianina, człowieka szczęśliwego, poczu­
wającego się do-obowiązków publicznych 
i niezasklepionego wuroczem żaciszu wiej- 
skiem. Dał nam klasyczny obraz owego 
życia na wsi, owej pogody umysłu, poczu­
cia szczęśliwości. Wiek szesnasty przemó­
wił jego ustami, kiedy pisał: „Czego chćesz 
od nas, Panie, za twe hojne dary?" Lud 
do dnia dzisiejszego śpiewa po kościołach 
jego pieśni. Matki uczą nas jogo modlitwy 
„Kto się w opiekę." Nikt serdeczniejszej 
miłości rodzicielskiej od niego nie wyra­
ził. Cóż więc dziwnego*  że naród oto­
czył jego pamięć tkliwą miłością, kiedy 
duch jego i Urszulki kroczy za każdym 
z nas od kołyski, przez wiek młodociany 
i męzki? Kiedy odkładając zo łzami jego 
książki powtarzamy słowa Mickiewicza: 
„Jeszcze go nikt nie zdetronizował?..."

Zapolska, wiedziona niozmienie szczę­
śliwą intuicyą, osnuła sztukę na tle jego 
życia. Jest to bezsprzecznie wielki dar u- 
mieć nakreślić obraz obyczajowy, pozba­
wiony pierwiastku dramatycznego, wy­
pełniony tylko momentami charaktery­
stycznymi i lirycznymi, przykuć uwagę 
widzów nie na ohwilę przelotną, ale przez 
pięć długich aktów i poruszyć ich do Jez. 
Utwór ten jest nietylko pięknym, ale i po­
żytecznym. Pod względem zaś artystycz­
nym nasuwa dużo ciekawych uwag.

Oprócz historyi Urszulki i Kochanow­
skiego mamy w czwartym akcie przegląd 
znakomitości szesnastego wieku, któro 
gromadzą się pod lipą czarnolaską jak 
w jakiejś idealnej jasełce. Zapolska chcia- 
ła przed oczami widzów przesunąć te po­
staci i wywiązała się z zadania w nie­
zmiernie ciekawy sposób. Każda postać 
sama się charakteryzuje. Więc Rej z cza­
rą w ręku kleci swe rymy, drwiąc z trosk; 
więc Paprocki przedstawia świeżo wyda­
ny „Herbarz" swój; więc Klonowicz uty­
skuje na ciężkie stosunki. Intencya autor­
ki jest widoczną; a jodnak jost to coś wię­
cej, niż pedagogia, bo dziwnie chwyta za 
serce, bo istotnie przenosi myśl w owe 
czasy, pobudza do rozpamiętywania; ustęp 



440 PRAWDA. Ns 37.

ten wywiera wrażenie udramatyzowanej 
dumy.

.Jeszcze jedno. Nieraz biadano, że Ko­
chanowski w „Sobótkach11 nie nakreślił 
nam obrazu tej uroczystości wedle ówcze­
snych obyczajów ludu. Utwór jego był za­
tem dla nas trochę niezrozumiałym. W każ­
dym razie rzecz ta mniej nas poruszała od 
innych jego dzieł. Zapolska w drugim ak­
cie pomaga naszej wyobraźni, odtwarzając 
obraz tej uroczystości według scenaryusza 
Kochanowskiego. I nagle powiadamy so­
bie: tak to mogło odbywać się w ten spo­
sób, Kochanowski opisał może sobótki 
czarnolaskio, kiedy to z rodziną stawał na 
onoj łączce, a córki jego tańczyły dokoła 
ognia, śpiewając, wygłaszając rymy i ska- 
eząc przez płomień.

Kładziemy nacisk na te dwie sceny, któ­
ro według nas pod względem historyczno­
literackim zasługują na uwagę.

Następnie uderza nas charakterystyka 
trzech osób: Jakuba Podlodowskiego, ry­
cerza zakutego w stal, nieznużonego służ- 
bistę w sprawach publicznych, który wie­
czorami wychodzi przed namiot i patrząc 
na gwiazdy, podziwia wielkość- bożą, czuje 
się marnym prochem, a gdy zagrają po­
budkę, wali po karkach bisurmanów; dalej 
Kranulka Kochanowskiego, typową postać 
szlachcica-sobka, obżartucha, opoja, bru­
dasa, który się sam nawet uczesać nie po­
trafi; wreszci FeilipaOwadowskiego, grze­
cznego kawalera i rycerzyka, umiejącego, 
gdy honor każę, nawet miłość zamknąć 
w sercu na siedem pieczęci.

Pomiędzy postaciami kobiecemi wystę­
pują na pierwszy plan po Urszulce typy 
takie, jak pani Kochanowskiej, następnie 
Doroty, pysznej dziewczyny, która bardziej 
rwie się do rycerskiego rzemiosła, niż do 
kąd zieli.

Rzecz cała toczy się jednak głównie oko­
ło samego piewcy czarnolaskiego i jego 
ukochanej Urszulki. Dzieweczka odwiedza 
go pod lipą,’na zapytania odpowiada wier­
szykami, budzi w nim podziw, gdyż to nie­
tylko improwizatorka, ale maluchna wiesz­
czka, która jakby miała widzenie blizkich 
wypadków. Sceny te napełniają serce ma­
tki trwogą i przeczuciem, że takiej dzieci­
nie trudniej się będzie uchować. 1 nie my­
liło się serce matki. Dziecina zasłabła na­
gle. „Głowa moja, głowa! — wola biedac­
two — odcjmijcie mi głowę!" Dogorywa 
na rękach rodziców w jakicmś jasnowi­
dzeniu, wizyi, przemawiającej jak na­
tchniona, jak wieszczka. Kamień poruszył­
by się, gdyby miał oczy i patrzył na tę 
scenę.

Wodewil uczynił wszystko, na co siły 
jego pozwalały, aby rzecz wypadła na sce­
nie możliwie dobrze. Aktorzy,, nieobznajo- 
mieni dostatecznie z literaturą i historyą, 
tu i owdzie, chybili; rycerska żałość była 
zbyt sentymentalną, zamaszystość zbyt 
teatralną. Aleć niepodobna więcej wyma­
gać od ludzi, którzy rzadko kiedy mają 
sposobność wystąpienia w jakiejś porzą­
dniejszej sztuce. Wielu z nich jednak gra­
ło znakomicie, a koroną była dzieweczka, 
przedstawiająca Urszulkę.

Winszujemy pani Zapolskiej tego utwo­
ru. Nie zastanawiamy się w tej chwili nad 
tem, czy rzecz ta jest czemś trwalszem 
i przetrwa próbę lat, czy nie. Na to pyta­
nie odpowie inny krytyk, któremu na 
imię — czas. Ale sądząc ze stanowiska po­
trzeb chwili, zestawiając jej sztukę z bie­
żącym repertuarem teatrów, z estetyką 
i etyką tego repertuaru, musimy pani Za­
polskiej za „Urszulkę z Czarnolasu11 złożyć 
szczerą podziękę.

Andrzej Niemojetuski.

WYSTAWA W RADOMIU.

I.
ij^^8|ubernia Radomska posiada piękną, 

żyzną glebę oraz olbrzymie i różno- 
]l^^^[rodno bogactwa kopalne, a więc 
bardzo obfity materyał, który za pośre­
dnictwem wystawy mógłby odzwierciedlić 
stan ekonomiczny i poniekąd społeczny 
znacznej przestrzeni kraju. Zadania tego 
wystawa, niestety, nic spełniła, ale za to 
pod wielu względami odegrała taką rolę, 
jakiej zapewne nic miała nacołu. Odzwier­
ciedliła ona nie obraz przemysłu, rzemiosł 
i rolnictwa w całej pełni, lecz różnorodne 
braki, świadczące o tem, że nie posiadamy 
zdolności organizacyjnych, żc nie dbamy 
o własne dobro, żo nie jesteśmy skrupula­
tni w spełnianiu zadań podjętych, że wa­
żne sprawy traktujemy bardzo lekko­
myślnie, powierzchownie i pospiesznie. 
Wszystkie te cechy charakterystyczne u- 
jawniły się od pierwszej chwili otwarcia 
wystawy. Komitet, załatwiwszy się z głó­
wną ceremonią, zapomniał tego dnia już 
zupełnie o wystawie, zanadto pochłonięty 
pokrzepianiem sił i... humoru. Kaneelarya 
z tego powodu przez cały dzień była nie­
czynna, a interesanci odchodzili zawiedze­
ni i podrażnieni. Wieczorami miała przy­
świecać elektrycznośś, ustawiono maszy­
ny, wystawcy zapłacili za' światło i wie­
czorem cała wystawa pogrążyła się w zu­
pełnych ciemnościach. Maszyny pracowały 
jak szkapy zagłodzone i zjeżdżone, a pan 
przedsiębiorca próżno wołał jak bałagu- 
larz na drodze błotnistej: wjo, wjo! Ani 

■ rusz! Lampki żarowe świeciły jak papie­
rosy, piękne klosze mleczne wisiały wyso­
ko po nad drzewami, jak zbladły księżyc 
na niebie dziennem. Czasem coś w nich 
się smażyło, czasem przebiegały nagle bły­
skawice i oślepiały publiczność, która prze­
cierając oczy, nie mogła przyjść do siebie. 
Kto temu winien? Winnych niema; scho­
wali się, jak kuglarz prowincyonalny, któ­
remu po zamknięciu kasy przedstawienie 
.się nie udało. Wiadomo tylko tyle, że lo- 
komobilę sprowadził gospodarz wystawy, 
p. Pomorski, że miała ona posiadać siłę 60 
koni, a zdobyła się zaledwie na 10. W pa­
wilonach zaległy ciemności, tylko niewiel­
ka garstka przezornych zaopatrzyła się 
w lampki i świece.

Panowały także .innego rodzaju ciemno­
ści. Próżnoby się mozolił, ktoby chcial 
zdobyć jakiekolwiek dane, dotyczące roz­
miarów, stanu produkcyi i jej. techniki, 
rynków zbytu, czynników sprzyjających 
rozwojowi łub upadkowi ekonomicznemu. 
Zaciekawiony ozdobnymi piecami, pytam: 
Czyje to są wyroby, jaki jest stan produk­
cyi i handlu? —- Czyje? zaraz zobaczę! — 
mówi delegat wystawcy i wybiega, ażeby 
przeczytać jego nazwisko na pawilonie. 
Pytam o coś w innem miejscu: — Nic nie 
wiem, plosię pana! — odpowiada mi chło­
pak kiłkoletni, delegat wystawcy... — Jak 
dawno istnieje ten browar? —-Ja jestem 
w nim już osiem lat! — brzmi odpowiedź. 
Gdzieindziej sami wystawcy udzielają in- 
formaeyj dosyć niechętnie.

Większość pawilonów i okazów stoi 
po całych dniach bez wystawców lub 
ich delegatów. Natomiast były szczegó­
łowe i sążniste programy wyścigów cy­
klistów, a publiczność, zaciekawiona tymi 
popisami, zaległa dokoła zwartym mit­
rom, zajęła miojsca na maszynach, narzę­
dziach rolniczych i innych okazach. Próżno 
usiłowaliśmy obejrzeć jakieś pługi i siecz­

karnie ciekawe. Dziesiątki nóg wgwoźdźija 
ły je w ziemię, zabrudziły piaskiem i bło­
tem. Próbuję stamtąd się wydostać, alo 
daremnie! Z jednej strony —pcinis, re- 
stauracya oblężona, z drugiej circenses/ź 
W godzinach popołudniowych wystawa, 
dla żołądków i zabaw. Nikt nie myśli o jej 
właściwom znaczeniu.

Mimowoli nasuwa się nam porównanie 
wystawy radomskiej z innemi. GdzieimJ 
dziej mieliśmy bogato dane statystycz-- 
ne i wszelkie wykazy, dotyczące stanu 
produkcyi i jej techniki, nietylko w dzia-N 
łach ogólnych, lecz nawet w pawilonach 
prywatnych. Na wystawach rolniczych np.. 
w Moskwie i Kijowie, oraz powszechnej 
w Niższym Nowogrodzie wzorowe gospo­
darstwa rolne prywatne wystawiły nietyl­
ko okazy swej produkcyi, lecz także owo­
ce pracy naukowej i sprawozdawczej. Mie­
liśmy przynajmniej pojęcie, jakiemi dro­
gami szedł tam postęp, jak zadrzewiano- 
nieużytki, osuszano lub nawadniano grun­
ty, mieliśmy dokładno cyfry kosztów pro­
dukcyi itd. Cało grupy przemysłowe lub 
orgańizacye rolne wystawiły nawet boga­
tą literaturę specyalrią. Na wystawie ra­
domskiej nie znaleźliśmy w tej mierze naj­
mniejszych notatek i wskazówek (z wy­
jątkiem cenników lub reklam). Pewna 
grupa zakładów górniczych wystawiła kil­
ka brył rudy i nic więcej po za tem! Ale 
natomiast drobny aparat filtrujący opa­
trzono najdokładniejszym opisem - bo 
wystawcą był Niemiec, traktujący rzecz 
poważnie.

Są wszakże wyjątki, wyróżniające się 
wybitnie. Tak np. w osobnym pawilonie 
znaleźliśmy dział robót wiertniczych inż. 
Z. Woysława, urządzony na wystawie 
i prowadzony w Królestwie przez inż. Zy­
gmunta Kotarskiego. Jest tu wszystko, co 
w tym zakresie zrobiono — cały dorobek 
naukowy i praktyczny. Mamy więc litera­
turę z dziedziny wiertnictwa, postępy te­
chniki (instrumenty wiertnicze, udoskona­
lone systemu inż. Woysława, czarno dya- 
ment.y do świdrów), sprawozdania z posżu,-.' 
kiwań geologicznych, przecięcia studzien 
artezyjskich, basztę wiertniczą, obrazowo 
przedstawiającą roboty, mapę wykazującą 
wszystkie miojscowośei, w których do­
tychczas na terytoryach państwa rosyj­
skiego wykonywano to roboty. Szczogóły 
uzupełnia w każdej chwili żywe słowo- 
spccyalisty. Kto wie, jak ważne znaczenie 
i jak wielką przyszłość ma wiertnictwo 
dla przemysłu i rolnictwa, ten ocenić mo­
że cały pożytek owego działu na wystawie.

Na szczególną uwagę zasługuje osobny 
pawilon lasów skarbowych. Przedewszyst­
kiem uderza oryginalna forma: front wyo­
braża olbrzymi pień dębowy (rotunda ob­
łożona korą). Do niego przyczepiona chat­
ka leśna. Wnętrze pnia i chatki połączono 
z sobą, stanowi pawilon, w którym odrazo 
owiewa widza jakiś urok poezyi. Jesteśmy 
w puszczy. Z pod obwisłych gałęzi wysu­
wa się dzik i biegnie po iglicy, obficie po­
krywającej powierzchnię ziemi, obok nie­
go kroczy inny mieszkaniec lasów, borsuk, 
a dalej — cało bractwo skrzydlate. Tu 
i owdzie wyglądają melancholijnie głowy 
jeleni i rogi sarny tchórzliwej. Całe ścia­
ny pokryte gałązkami drzew, ułożonemi 
bardzo gustownie, z prawdziwym smakiem 
estetycznym. Jest tu sztuka, a jednocze­
śnie odzwierciedlenie przyrody, jest przy­
tem cały obraz bogactwa leśnego i gospo­
darki umiejętnej, opartej na podstawach 
nauki. Widzimy tam jaja wszystkich pta­
ków, grzyby drzewne, wspaniałe polipy 
i wogóle choroby drzewa, instrumenty 
i narzędzia, szkółki urządzone w skrzyn­
kach podłużnych niewielkich, ustawionych 
w kształcie schodów, a przecież dające poy 
jęcie plastyczne o tym. dziale gospodarki 
leśnej. Dalej przekroje drzew, a po za pa­
wilonem cale kłody drzew masztowych. 
Wszystko daje wyobrażenie, jak są jeszcze 
wspaniałe i bogate łasy w Królestwie Pol- 
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skiem, których gospodarka rabunkowa ni­
gdy nie tknęła. Po za tem wszystkiem 
znaleźliśmy jpszczo księgi z opisem gospo­
darki leśnej i drzewostanu. Wogóle pawi­
lon powyższy mógłby śmiało się znaleźć 
na wystawie pierwszorzędnej, powsze­
chnej. Zwykle jednak na wystawach pra- 
•cnjc ręka lub głowa, po za plecami firmy, 
ukryta jak owe rogi sarnie. Nagrody otrzy­
muje wystawca. Naszym tedy obowiąz­
kiem jes.t nagradzać, chociaż tylko słowa­
mi uznania, niewidzialnych. Tym razem 
los nałożył „czapkę - niewidymkę" na p. 
Rleina, pomocnika leśniczego, który ca­
ły pawilon urządził. Tak nas poinformo­
wano.

1 Dział leśnictwa jest rozrzucony w ró­
żnych miejscach po całej, wystawie. Mię­
dzy innemi znaleźliśmy tam obraz gospo­
darki leśnej ks. Macieja Radziwiłła (do­
bra Stitszowskie), dość dokładnie i wzoro­
wo przedstawiony. Na uwagę zasługuje 
drzewo dotknięte brudnicą-mniszką i zara­
zem wszystkie fazy rozwoju tego najstra­
szniejszego w chwili obecnej wroga lasów.

Ogrodnictwo również jak leśnictwo jest 
rozproszone w różnych zakątkach wysta­
wy. Po długich i mozolnych poszukiwa­
niach można stworzyć całokształt, który 
nasuwa nam wniosek, że owocarstwo wgu­
bernii Radomskiej, tak samo, jak w in­
nych okolicach kraju, nie rozrosło się je­
szcze do granic przemysłu, nie wyrobiło 
metod racyonalnych, nosi na sobie prze­
ważnie cechy amatorstwa i po zaspokoje­
niu osobistych potrzeb wytwórcy, w bar­
dzo małej ilości idzie na rynki, o ile ogro­
dy owocowe nie są w dzierżawach żydow­
skich.

Oddział zwierząt gospodarskich rozło­
żył się na wielkiej przestrzeni po za o- 
grodem Starym i rzeką Mleczną. Wszyst­
ko to jednak okazy zbytku. Jest mnó­
stwo pół-krwi perszeronów, są przed­
stawiciele rasy angielskiej i anglo-arab- 
skiej, Kalchasy, Prometeusze, Oakhorsty, 
Kokietki, Emiry, Porsanki, ale niema ko­
ni roboczych, których brak wielki odczu­
wa kraj cały. Jest wprawdzie jakaś klacz 
fornalska, parę roboczych, ale i-to tylko 
jako okazy niezwykłe ze stajni zamożnych. 
To samo w oborach. Są okazy z rasy ni­
zinnej holenderskiej, wschodnio - fryzyj­
skiej, Simmonthale, Oldenburgi i zaledwie 
parę sztuk rasy krajowej. Wogóle mieli­
śmy sposobność jeszcze raz stwierdzić to 
znamienne zjawisko,że w oborach naszych 
panuje ogromny chaos, hodowla na oślep, 
że przeważa rasa holenderska, bardzo kło­
potliwa, wybredna i prędko wyradzająca 
się w warunkach nieodpowiednich. Ow­
czarnio dość bogate. (Przeważają Nogret- 
ti). Trzoda chlewna skąpo reprezentowa­
na; zaledwio kilkanaście okazów (rasy an­
gielskiej). Ubogi dział drobiu świadczy, żc 
gospodynie wiejskie traktują go po ama­
torsku i wcale nie pracują nad stworze­
niom osobnej gałęzi przemysłu wiejskio- 
go. Parę kur rasy Brama-Putra lub ja- 

. wańskicj — to tylko popis.
W działo rybołówstwa znalazł się zale­

dwio jeden wystawca (Stef. hr. Przezdzic- 
cki), który nio daje pojęcia o rybołówstwie 
w gub. Radomskiej. W dziale rakarstwa— 
tylko jedna broszura p. S. Jastrzębowskie­
go („Rak i jego hodowla"). Pszczelnictwo 
i jedwabnictwo to także popisy amator­
skie. Śród wystawców przeważają kobie­
ty. W dziale mleczarstwa nie mogliśmy 
sobie wyrobić dokładnego pojęcia o tej 
gałęzi produkeyi.

Maszyny i narzędzia rolnicze, których 
dostarczono obficie (dużo z Warszawy), 
świadczą, że gospodarstwa wielkie przo- 
ważnic posługują się wyrobami zagrani­
cznymi. Prodnkeya w gub. Radomskiej 
głównie ma na względzie włościan i kolo­
nistów drobnych; dla których wyrabia 
przeważnie pługi i sieczkarnio. Trudno 
nam ocenić wartość tych wyrobów; to tyl­

ko zaznaczyć możemy, że są ono joszcze 
za drogie.

Najokazalszy i najbogatszy jest dział 
przemysłu wielkiego, głównie górnictwo 
i hutnictwo, czerpiące swe istnienie z ol­
brzymich bogactw ziemi. Oprócz rudy że­
laznej, widzimy wielką obfitość gliny o- 
gniotrwałej. To też wystawiono najróżno­
rodniejsze gatunki cogieł. Wogóle dla 
przemysłu wielkiego gub. Radomska dała 
bardzo przyjazne warunki, któro pozwoli­
ły fabrykantom połączyć gałęzie pomo­
cnicze na usługi głównych. Daj o to prze­
mysłowcom możność idealnio taniego .wy­
twarzania i ciągnienia wielkich zysków. 
Nie wszystko się tam jednak dzieje w myśl 
pątryotyzmu ekonomicznego. Największo 
ogniska przemysłowe są w rękach cudzo­
ziemców, a chociaż tu i owdzie błyszczy 
na pawilonach znak hrabiowski, w grun­
cie rzeczy hrabiowio są tylko firmą, a po 
za ich plecami stoją rzeczywiści przemy- 
słowcy-Nicmcy. Ujęli oni również w swo­
je ręce garbarstwo i postawili je na wy­
sokim poziomie doskonałości technicznej.

Piwowarstwo miejscowe w ostatnich la­
tach zaczyna coraz bardziej się rozwijać 
i wywalczać sobie rynki poblizkie.

Wogóle w działo przemysłu widzimy 
wielką różnorodność. Niektóre gałęzie 
świadczą, że jeszcze bardzo wielo bogactw 
ziemnych w gub. Radomskiej loży prawie 
nietkniętych, żo energia i kapitał mogą 
tam znaleźć' olbrzymio polo' działalności. 
Jest to spory szmat kraju, posiadający 
wielką przyszłość ekonomiczną. Dziś pra­
ca tam jest jeszcze chaotyczna. Obok po­
tężnych i jednolitych ognisk przemysłu 
usadowiły się drobne, dorywcze, które 
rozwinęły działalność na powierzchni, nie 
sięgając do głębin zasobnych i nieprzebra-. 
nych.

(D. ».). 
Zen. Piet.

WYSTAWA WILEŃSKA.

H
’uż po raz drugi wystawa dzieł sztu- 
•ki łączy się w czasie z peryodycz- 
hiie powtarzającą się wystawą prze­
mysłowo-rolniczą. Nie jest to rzoczą pro­
stego przypadku, lecz ścisłego rachunku, 
gdyż wystawa rolnicza zwykła ściągać do 
miasta dużą ilość ziemian, żądnych roz­

rywki i czegoś nowego.
Jakoż w r. b. zjazd jest niezwykle licz­

ny, a dla zabawienia rzeszy na pomoc wy­
stawie idą wyścigi konne, wyścigi cykli­
stów, Namysłowski ze swą orkiestrą i kil­
ku innych koncertantów. Osiągnięto tedy 
bądź dzięki wystawie, bądź też wyścigom 
powszechniej uczuwaną potrzebę zjazdu 
i to stanowi bodaj najpoważniejszy rezul­
tat działalności wileńskiego Towarzystwa 
wyścigowego.

Ze rezultat ton jest zbyt mały, każdy 
łatwo zrozumie, a wytłomaezeńie zjawiska 
można odnaleźć na placu Katedralnym, 
gdzie się odbywa wystawa przemysłowo- 
rolnicza. Od r. 1885 dziwaczną ta pani, 
kierowana przez Towarzystwo wyścigowe 
bez należnego starania i uzdolnienia, prze­
szła różno okresy i dziś nareszcie wypo­
wiedziała się ostatecznie.

Stała się jarmarkiem. Jarmark to wpra­
wdzie dość ładny, w ogrodzeniu szczelnem, 
pozwalającem zbierać opłatę od widzów; 
ludno tu, gwarno i wesoło, a punktem 
ciężkości jost, jak przystoi, obszerna re- 
stauracya. Oczywiście widza nic to nie ob­
chodzi, że taki jarmark jest obsługiwany 
przez Towarzystwo wyścigowe; zresztą 
jest to nawet słusznem, iż ono ciągnie stąd 
zyski dla siebie stale i stanowiące duży za­
siłek w jego istnieniu.

Muzyka przygrywa, w restauracyi tłum 
huczy od rana do nocy, gromadki publicz­
ności błądzą w poszukiwaniu czegoś cie­

kawego, jakiś pan z kokardą i sążnistym 
biczom głośno sprawuje komendę itd. Nie 
braknie także poważnych niespodzianek 
dla publiczności: oto cudowna kura, zno­
sząca jaja z cukierkami za opłatą 5 kop. 
oto manekin-siłomierz, który można po­
liczkować w miarę sił i natchnienia po 5 
kop. za dwa uderzenia.

Wobec togo cieszyć się należy, że to już 
ostatni popis Towarzystwa wyścigowego. 
Od dwóch miesięcy zatwierdzone Towa­
rzystwo rolniczo w przyszłości obejmie 
kierownictwo wystawami i poprowadzi jo 
niowątpliwie lepiej, już choćby dlatego, 
że — gorzej niepodobna.

Cóż znajdujemy godnego uwagi? Bydło 
doskonałe ogólnie i w ilości pokaźnej. 
Przeważają obory holenderskie, lecz są 
także wyborno szwyce, algauery i brojten- 
burgi. Na wszystkich dziewięciu wysta­
wach dotychczasowych spotkaliśmy ho­
dowców w tym dziale około 50: są to prze­
ważnie właściciele obór zarodowych, opar­
tych na sprzedaży młodziaków. Danych 
naukowych, jak: tabel mleczności, dobrze 
prowadzonych ksiąg stadnych i konse­
kwentnie dokonywanych prób krzyżowa­
nia z rasą miejscową — nie widzieliśmy 
wcale. Stąd wniosek dość smutny, że po­
stępowa hodowla w czterech guberniach 
(Kowieńskiej, Wileńskiej, Grodzieńskiej 
i Mińskiej) jest racz.ej fantazyą ludzi za­
możnych, niźli szerzej zrozumianym syste­
mem gospodarki folwarcznej. W r. b. by­
dła chłopskiego mamy tylko pięć sztuk, 
a rasę krajową, dobrze utrzymaną, przed­
stawiła tylko p. Marya Jamontowa.

Koni oglądamy mniej nieco i ogólnie 
gorsze; p. Korybut-Daszkiewicz dał kilka­
naście okazów wyborowych zo swej powa­
żnej stajni i w ton sposób zamknął innym 
hodowcom drogę do współubiegania się. 
Podobną stajnię widzieliśmy tylko raz je­
den u p. Jeleńskicgo, alo obaj ani razu nie 
stanęli obok siebie. Po za nimi były i są 
stajnio zbytkowo, dyletanckie, które to po­
walają, to znikają, jak efemerydy, a w nich 
okazy mniej lub więcej ładno. W r. b. już 
nio spotkaliśmy na wystawie kupców-do- 
stawców, bo tu dla nich niema towaru.

W poprawnej, lubo rzadkiej hodowli ko­
ni włościańskich widzimy jedynie wpływ 
stacyi ogierów rządowych, wpływ niezu­
pełnie szczęśliwy: na stacyach trzymane 
są głównie rysaki, trakeny, Oldenburgi 
i snffolki, czyli reproduktory ciężkie, czę­
sto za ciężkio dla drobnych klaczy wło­
ściańskich. Stąd potomstwo o kształtach 
wadliwych i słabe.

W działach trzody i ptactwa domowego 
dziwnie mało okazów, co bynajmniej nio 
usprawiedliwia głośnej sławy wędlin li­
tewskich. Lecz bądźmy spokojni: hodowla 
się rozwija dość pomyślnie, tylko nie znaj­
duje dla siebie żadnej korzyści w wysta­
wach-wileńskich i przestała je zasilać.

To samo można powiedzieć o najpowa­
żniejszych działach produkeyi rolnej i prze­
mysłu rolnego: dobry zbiór zbóż dała tyl­
ko ks. Jabłonowska z Rudki (gub. Gród.), 
nieco słabszy B. hr. Tyszkiewicz z Czer­
wonego dworu, roślin fabrycznych (prze­
mysłowych) ani śladu, ich przeróbki ró­
wnież. P. Józef Kibort z dom. Stefaniszki- 
Dubiki wystawił po raz pierwszy siano 
prasowane z łąk sztucznej i poprawnej u- 
prawy. Produkt ten ma w sobie siłę wyra­
zu, pokazuje bowiem, że i siano należy 
w pewnych wypadkach produkować na 
sprzedaż i że w ten sposób można bardzo 
korzystnie zużytkować wielkie przestrze­
nie błot i nieużytków po ich poprzedniem 
ulepszeniu. Jest to poważny krok naprzód 
w zerwaniu z rutyną gospodarczą, która 
zasadniczo nie przyznaj e sprzedaży siana 
i ginie.

Gospodarkę leśną i rodzaje jej eksploa- 
tacyi przedstawiła’bardzo dobrze i jedynie 
ks. Jabłonowska z Rudki. Tak dobrze po­
jęte zadanie wystawy spotykaliśmy dotąd 
bardzo rzadko.
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Jeśli do powyżej wymienionych dodać 
jeszcze kilkunastu lepszych rzemieślników 
wileńskich, którzy starają się wypłynąć na 
wierzch z ogólnego odmętu tandety żydow­
skiej, to będzie.już— prawie wszystko.

Prawie — bo mamy jeszcze trochę sma­
cznych serów, jedyny okaz dobrych jarzyn 
suszonych, jedyny okaz wędlin litewskich, 
miody litewskie i... krymskie wina. Tak, 
stoi wesoły p. kupiec kolonialny i rekla­
muje wina krymskie; może ma słuszność, 
zajmując miejsce w tym oddziale wyrobów 
własnych. Mamy również wcale dobre tka­
niny domowego wyrobu, a śród nich ładne 
i praktyczne wełny, a najlepsze i jedyne 
wyroby lniane z-„Biruty" p. J. Montwiłła. 
Jest to duży-kęs zasługi społecznej, bo 
właściciel prowadzi ten przemysł jedynie 
dla zachęcenia włościan najbliższych i ule­
pszenia ich wyrobów tkackich.

W pawilonie głównym na uboczu widzi­
my wystawcę odosobnionego i omijanego 
niby dżumę: łatwo odgadnąć — to bardzo 
poważnie ułożony i przedstawiony obraz 
prac wiertniczych na Litwie inżeniera gór­
niczego, p. Morawskiego z Wilna, który 
tuż obok dał także cenną kolekcyę wyko­
palisk i próbki ziem przemysłowych.

To już dla nas — za rozumne.
Wystawa wileńska jest jedyną w rzę­

dzie innych z przyczyny, iż tu tylko przed­
siębiorca, tj. Towarzystwo wyścigowe da­
je szereg marnych budynków,.a wystawcy 
wcale nic lub nader mało przykładają się 
do ozdobienia placu własnemi budowlami.

Zrazu częściej próbowali i dali pokój: 
urządzacie szopkę z pompą dla własnej 
kieszeni — pal licho!— lecz pocóż -ta ofiar­
ność publiczna? 1 słusznie— każdy pragnió 
uniknąć solidarności w celach i środkach.

Współcześnie w Radomiu można oglą­
dać kilkadziesiąt gustownych prywatnych 
pawilonów — a w Wilnie jeden tylko, fo­
tograficzny p. A. Daukszy.

Naszą wystawę zdobią jeno wspaniałe 
palmy z cieplarni Wł. lir. T. i ładna kolek- 
cya wypchanych przedstawicieli fauny 
krajowej A. hr. T. (czyli prezesa i członka 
komitetu wystawowego).

Po za konkursem dają tło wystawie: 
skład narzędzi i machin rolniczych pod 
firmą „Pług" i wyroby koszykarsko-me- 
blowe ze Szlossberga (gub. Kurlandzkiej) 
i Kruszyny (gub. Piotrkowskiej). Jedyne 
okazy miejscowego wyrobu narzędzi i ma­
chin rolniczych, p.M. Grabowskiego z Lesz- 
czanki, zasługują jeno na uwagę z racyi 
pierwszego występu na polu pracy samo­
dzielnej.

Już na placu wystawy rolniczej dowia­
dujemy się z nader brzydkiego szyldu 
o adresie wystawy malarskiej. Ale uprze­
dzenie wnet znika po wkroczeniu do sal 
szkoły rysunkowej dla rzemieślników.

Stefan Dąbrowski, artysa malarz z War- 
szawy, zrobił tu wszystko, co jeno mógł 
w artystycznym układzie i dobrem upo­
rządkowaniu licznych dzieł sztuki.

Jest więc tu zupełnie dobrze i zasobnie, 
co nie wyklucza wypadku, że ochocze kół­
ko przebsiębiorców z p. St. Bułharowskim 
na czele poniesie pewne straty. Bo też są 
to ludzie bez żadnych zdolności do sztuczek 
i umiejętnego pompowania.. Dali wpraw­
dzie około 4.00 numerów obrazów, rzeźb 
i dzieł sztuki stosowanej, niewątpliwie za­
sięgających na kilkakrotne obejrzenie, 
lecz nie zdołali wpoić w ogół współczucia 
dla siebie, jakiem się cieszy Towarzystwo 
wyścigowe. Z drugiej zaś strony totaliza­
tor na wyścigach i restauracye na wysta­
wie rolniczej tak wyczerpią zasoby naszych 
ziemian, żo na kupno dzieł sztuki zbraknie.

Na całość wystawy w 3 4 złożyli się ar­
tyści zamiejscowi i stawili się licznie a im­
ponująco. Dość powiedzieć, że „Szał“ Pod- 
kowińskiego tu i owdzie bywa zrozumia­
nym, że w „Zbrodniu Piątkowskiego umie­
my dopatrzeć usterek technicznych i sła­
bej charakterystyki bohaterów tragedyi, 
źe czaruje nas pejzaż Gersona, a potępia­

my „Kupałę/ że nas szturmem zdobywa 
Maszyński w „Ataku ' kawaleryi/ roztkli- 
wia Alchimowicz, kokietuje Pawliszak, 
żalem przejmuje Bilińska, a. wzywają na 
zbiorową ucztę artystyczną Niewiadomski- 
Dymitrowicz, Klopfer, Popowski, Dąbrów, 
ski i in. Laszczka przysłał pełne wyrazu 
„Wspomnienie/ Pruss-Wiśniewska ładno 
pastele, Bierkowska i Tracewski poważne 
kawałki postępu w artyzmie. Pani Kaza- 
nowska ze swymi 12 obrazami na sprzedaż 
w celu utworzenia stypendyum malarskie­
go źle do nas trafiła — my grosza na takie 
cele nie damy. My nawet nie kupimy o- 
brazków T. Maleszewskiego, choć te prze­
dewszystkiem kupić należy. P. E. Perle 
rozpakował się i u nas ze swoim krami- 
kiem i już handel idzie; czyby nie należało 
na kopiach olejnych dodawać ostrzeżenia, 
że są to także fotografie, bo i takie dwa 
obrazki widzieliśmy z firmą autorki i adre-

„Szept śmierci11 Stabrowskiego, to obraz 
znany dotąd bardzo niewiele. Jest to prze­
śliczny tryptyk, który się czyta duszą i o- 
czyma (lecz dlaczego z prawej strony ku 
lewej?) Z prześlicznej wioseczki ustron­
nej zbiegło o zmierzchu wieczornym dzie- 
wczę-sierota i, siadłszy nad jeziorem, żali 
się skaęgą cichą wspomnieniom matki. — 
I przychodzi na to wołanie sieroty duch 
matki i krzepi dziecinę spojrzeniem do­
brem i pieści wem. Cóż jeszcze? — Oto wro­
ny, jako symbol nieszczęść sierocych, a tu 
w końcu — mogiłka na wiejskim cmenta­
rzu, jako jedyna ucieczka. A wszystko to 
się rozsnuwa na tle przepysznego pejzażu, 
którym artysta już odrazu stanął na wy­
sokim szczeblu sztuki. Niechże naszej wy­
stawie przysługuje prawo, żeśmy po raz 
pierwszy dali to dzieło na szerszą wido­
wnię własnego społeczeństwa.

Miejscowa kolonia malarska wystąpiła 
dość pokaźnie pod względem ilości i jako­
ści pod wodzą Ford. Ruszczyca. I tego ma­
ło znacie, a przecież to artysta skończony 
tak we władaniu techniką, jak odczuciu 
prawdy i wyborze tematu. Jest to pejzaży­
sta najbardziej swojski, a jego .dwa obra­
zy, „Zamek w Krewie" i „Wieczór wiosen­
ny, “ bynajmniej nic tracą na blizkiem są­
siedztwie uznanych już sil; drobne zaś 
szkice wprost czarują widza wdziękiem 
i kolorytem. Helena Roemerówna, słabsza 
jako pejzażystka, dała wartościowe stu­
dyum „Starzec w kuchni": jest ta prawda 
życiowa i poprawność rysunku obok do­
skonałej bryłowatości postaci. Julian Bał- 
zukiewicz, pastuch z duszą i talentem na­
tchnionego artysty,’ splątany potrzebą za­
robku. dał słaby posąg, geniusza, jako 
pomnik grobowy; lecz w dwa dni wyko­
nał wyborny szkic „Ostatnia obrona Pod- 
bipięty" w glinie. Stoi ów rycerz bez zma­
zy wsparty o drzewo i ruchem spokojnej 
rezygnacyi zadaje srogie ciosy skowyczą- 
cej dziczy tatarski oj.

Należy zapamiętać sobie to nazwisko 
artysty, ażeby na przyszłość albo przecho­
wać w miłej pamięci te chwile jego życia, 
albo też skopać nogami za sponiewieranie 
ogromnych sił przyrodzonych. Młody ar­
tysta (lat 19) pozyskał środki dla kształce­
nia się od p. Józefa Montwiłła.

S. Jarocki dał w kilkunastu obrazkach 
wymowny przebieg swych wysiłków ma­
larskich; zgoda na tę szczerą spowiedź, 
więc odpowiadamy równie szczerze: nale­
ży, zaniechać na czas jakiś kompozycyi 
i robienia obrazów, a wrócić do wytrwa­
łych studyów. Artyście, zdaje się, jest 
najdostępniejszym pejzaż. Panna Z. Har- 
tung dała dwa pastele i dwie akwarele. 
F. Jurjewicz sześć szkiców. Hendziński, 
artysta stary-, dobrze znany i lepiej jeszcze 
stargany przez życie, dał słabe roboty 
obstalunkowe. Bnjko, młody adept sztuki, 
przedstawił dwa szkice z poczuciem kolo­
ru i powietrza odtworzone, Stefan Bohusz- 
Siestrzcńcewicz (brat znanego malarza) — 
śliczną „Praczkę" akwarelami i dwa pej­

zaże. Zofia Prószyńska wystąpiła z prze-! 
ciętnemi pracami w zakresie sztuki stoso-j 
wanej na parawanikaeh, tekach itp. Zy­
gmunt Packiewicz (czeladnik malarski)3 
uszlachetnia rzemiosło próbami ornamen-1 
tów dekoracyjnych z natury i klasycznych 
wzorów. P. Chodkiewicz dostarczył me­
bli pięknych i ozdobnych.

Wystawa dzieł sztuki przeciągnie się 
do 27 września n. st.; dziś już przejmuje, 
nas obawa, czy na przyszłość znajdzie się 
jeszcze grono ludzi, skłonnych do straty , 
niewielkiej i bezinteresownej pracy przy-1 
gotowania grantu pod wystawę jak ró­
wnież i dozorowania jej przez cały czas 
trwania.

Ha! ostatecznie warto nawet rozstrzy-’ 
gać tę sprawę na losy.

Napoleon Rouba. i

ZŁOTO.

II.

pod ziewać by się należało, że wobec 
Ij^^jtakich ^aktów Suęss zajmic się re- 

A—Swizyą swoich wywodów. Stało się 
inaczej. Jeszcze w zimie 1895 r. twierdził 
on: „Wszystkie teorye nie usuną faktów, 
które ustanowiła natura. Niech co obcą 
twierdzą ekonomiści, mężowie stanu, przed- 
stawiciele rządów, ja wnioskuję z pewno­
ścią. z jaką przyrodnik zwykł wnioskować 
z faktów, że waluta złota, z powodu nie­
dostatecznej produkeyi tego kruszcu, nie 
ostoi się." Przypomina to zjadliwe orze- ■ 
czenie publicysty niemieckiego, Oppenhci- 
ma: „Jeżoli w przyrodoznawstwie zostaje : 
ujawniony nowy fakt, zostający w sprze­
czności z teoryą, to teoryą zostaje obaloną;] 
podajcie zaś socyologom i ekonomistom 
nowe fakty sprzeczne z ich teoryą, oni — 
zaprzeczą faktom." Geolog Suess w danym 
wypadku wołał naśladować ekonomistów.., 

Jednakże rozejrzyjmy się w ekonomicz­
nych warunkach produkeyi złota. Naprzód; 
co do rozsypisk złotonośnych. Tu przebieg ; 
bywa taki: Rozlega się wieść o znalezie­
niu złotonośnego piasku, w Kalifornii, 
w Klondyke, Australii lub Afryce. Gorącz­
ka zbogacenia się ogarnia tłumy i poszuki­
wacze złota rzucają się do owych pól. Taki 
poszukiwacz zaopatruje się jodynie w ło- 
patę, oskard, kubeł do wody, sito, zapas 
żywności na tydzień lub dwa— jest to ca­
ły jego kapitał zakładowy. Szuka on prze­
dewszystkiem brył złotych i dużych ziarn, 
wszystkie mikroskopijnie małe giną przy 
pierwotnym sposobie przemywania. Jeżeli 
natrafia na bardzo obfity w złote ziarna 
piasek — wzbogaca się, jeżeli nie — zara­
bia zaledwie na utrzymanie. Utrzymanie 
zaś to jest bajecznie drogie w takich nowo- 
odkrytych półach. Leżą one zdała od cywi­
lizacyi, dowóz więc żywności jest koszto­
wny i przekupnie, którzy ciągną za tłu­
mem, pośzukiwaczów, wyzyskują położe­
nie, eony wzrastają do ogromnych rozmia-’ 
rów: Wszczyna się też owa żądza użycia, 
owe orgie prostacze, tak często opisywane. 
Wkrótce praca przestaje się opłacać, ziar­
na złota znikły, a biedni awanturnicy o- 
pnszczkją pola. Wtedy zaczyna się drugi 
okres: Piasek zawiera jeszcze złoto, lecz 
żeby je wydobyć, trzeba cokolwiek więcej 
skomplikowanych urządzeń; należy spro­
wadzić wodę rzeki lub strumienia nieraz 
ze znacznej odległości i urządzić racyonal- 
ne przemywanie, przyczem zapomocą rtę­
ci wyławia się drobno ziarenka złote z mu­
łu. Dla takiej eksploatacyi-łączą się zwy­
kle poszukiwacze w drobne towarzystwa. 
Lecz i ten sposób przestaje wydawać re­
zultaty, a przemywalnie pustoszeją. Je­
dnakże okazuje się nieraz, że w tem sa­
mem miejscu znajduje się. złoto, leoz na 
pewnej, głębokości w skałach kwarcowych. 
Wówczaz trzeba już kopać sztolnie, usta­
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wiać maszyny do kruszenia kamieni i n- 
rzsidzić przemywanie za pomocą, koszto­
wnych szluz. W końcu zaczyna się produk­
eya iście wielkokapitalistyczna. W Kali­
fornii i Australii dziś złota nie przemywa­
ją „sposobem hydraulicznym." Na ten cel 
utworzono w górach wielkie rezerwoary, 
skąd woda zostaje sprowadzana do dolin; 
tu wytryskuje ona z systemu rur pod ci­
śnieniom kilku atmosfer i ten prąd wody 
umywa całe stoki gór. Żwir i piasek spły­
wa przez głębokie rowy i rury do szluz, 
gdzie zostaje przemyty, a za pomocą rtęci 
wydziela się z mułu złoto. Ażeby je wydo­
być z amalgamatu, urządzono spccyalne 
piece.

Pojedynczy poszukiwacz może pierwo­
tnym sposobom przemyć 1,500 kilogramów 
żwiru i piasku; przy szluzach na jednego 
robotnika wypada 18,000 klg. przemytego 
materyału; przy urządzeniu hydraulicznem 
850,000.klg. Oczywiście, produkeya prosta 
może się tylko opłacać, jeżeli zawartość 
kruszcu w piasku jest bardzo obfita; wiel­
kokapitalistyczna opłaca się jeszcze przy 
minimalnej zawartości. Jeżeli więc mowa 
o wyczerpaniu rozsypisk aluwialnych, jest 
to pojęcie bardzo względne. Porzucone od­
da w na pola mogą być eksplotowane 
ż chwilą, kiedy znajdzie się odpowiedni 
kapitał.

Podobnie ma się rzecz z kopalniami. 
Kopalnie Transwalu np. początkowo były 
wyzyskiwane w sposób bardzo pierwotny, 
przez "ludzi bez najmniejszej wiedzy te­
chnicznej. Prowadzono gospodarkę rabun­
kową, poszukując tylko t. zw. „gniazd,", 
żył z „rodzimem złotem"; częstokroć po­
rzucano sztolnie już przy pojawieniu się 
znacznej ilości wody, gdyż’ przedsiębiorcy 
nie byli w stanie zaprowadzić pomp. Przy­
tem odegrał tu znaczną rolę rozwój techni­
ki metalurgicznej. Złoto pojawia się czę­
stokroć w pirytach, których nie umiano 
zużytkować i skoro w kopalni natrafiono 
na piryt, porzucano ją. Od lat kilku te 
trudności zostały pokonane i dziś pojawie­
nie się pirytów bywa uważane za znak po­
myślny, gdyż zawsze występują one w zna­
cznej obfitości, a więc racyonalna eksploa- 
tacya jest zapewnioną.

Jak widzimy, zaszła tu w ostatnich cza­
sach zmiana czysto ekonomiczna. Kapitał 
owładnął produkcyą! Odtąd też poszukiwa­
nie złota przestaje być hazardem, a staje 
się takim samym przemysłem, opartym na 
ścisłej rachubie, jakim jest kopalniany 
wogóle. Adam Smith powiada, że „kto po­
dejmuje się eksploatacyi min złota lub 
srebra w Poru, bywa przez ludzi rozsą­
dnych uważany za człowieka, któremu gro­
zi niechybne bankructwo. Patrzą tam na 
ten przemysł, jak na loteryę, przy której 
wygrane nigdy nie wyrównywają staw­
kom, chociaż widoki wielkiego losu nęcą 
zawsze jeszcze hazardowników do trwo­
nienia majątku w tak niepewnych przed­
siębiorstwach." Dziś togo nic można po­
wiedzieć o kapitalistach, umieszczających 
kapitały w kopalniach Afryki południowej; 
ci spekulują na zupełnie pewnych podsta­
wach.

Mimo to „gorączka złota" grasuje i dziś, 
a nawet dziś silniej, niż kiedykolwiek; 
zmieniły się tylko formy. Dawniej tłum 
oszalałych awanturników rzucał się w pust­
kowie Kalifornii, Afryki lub Australii, 
gdzie wśród ciężkich warunków, przy gło­
dzie i chłodzie szukali kruszcu; dziś zdarza 
się i to jeszcze — np. przy odkryciu pól 
złotonośnych w Klondyke przód trzema 
laty— lecz daleko większa liczba ludzi do- 
staje się pod jarzmo „żółtego niewolnika." 
nie rzucając ognisk penatów domowych. 
Jednak „wyciąga on poduszkę z pod głów" 
tych „zdrowych ludzi" daleko radykalniej. 
Mamy na myśli drobnych rentyorów Pa­
ryża, graczów londyńskich i niemieckich, 
spekulujących zajadle na giełdzie przez 
kupowanie akcyj towarzystw kopalń złota. 
Ta spekulacya staje się prawdziwą epido-

I mią i pomimo że niejednokrotnie już na- 
i stawały okropne „krachy," przy których 
i tysiące naiwnych traciło oszczędności, 

trwa ona dotąd z większem niż kiedykol­
wiek natężeniem. Warto zastanowić się 
nad tym objawem. (D. u.).

Dr. ,T. B. Marchlewski.

“W D A. L I.
-b-W-

Petersburg. W tych dniach komitet organi­
zacyjny przy petersburskiem Tow. pop. ruskie­
go przemysłu i handlu opracował w ostatecznej 
formie i wysłał do zatwierdzenia „regulamin 
wszechrosyjskiego zjazdu rzcmieślnićzo-przemy- 
słowego" w Petersburgu 1900 roku. Wśród 
wielu spraw, przedstawionych do rozpatrzenia 
zjazdu, szczególnie wyróżnia się kwestya zmie­
nienia dawno już przestarzałych a pomimo to 
wciąż jeszcze czynnych praw co do rzemieślni­
ków w przemyśle. Na posiedzeniach zjazdu 
szczególna uwaga będzie zwrócona na sprawę 
órganizacyi taniego kredytu dla rzemieślników 
i zaliczek na wyroby. Oprócz tęgo zjazd zajmie 
się opracowaniem projektu urządzenia giełd 
rzemieślniczych i wynalezieniem sposobów uła­
twiających rzemieślnikom nabywanie surowych 
materyałów oraz środków ku ulepszeniu wy­
twórczości i dróg zbytu wyrobów. Na zjeździe 
podniesiona będzie kwestya „uczniów." (Wy­
świetlenie potrzebnych zmian w istniejących u- 
stawach o uczniach rzemieślniczych i czeladni­
kach i opracowanie projektu organizacyj" nau­
kowych warsztatów rzemieślniczych.' śpecyal- 
nych wykładów itd.). Co do uczestników zjazdu, 
członkami jego mogą być oprócz rzemieślników, 
majstrowie, majSterki, zapisane do cechu, wy­
brani prezydenci ogólnych zarządów rzemieślni­
czych i czeladniczych, jako też i członkowie 
Tow. popierania przemysłu i handlu, Cesarskie­
go rosyjsk. Tow. technicznego i jego oddziałów, 
oraz przedstawiciele zarządów miejskich. Oprócz 
tego mają być- zaproszone na zjazd osoby,.któ-r 
re odznaczyły się działalnością swą dla dobra 
rzemieślników. Otwarcie zjazdu projektowane 
jest na 28 grudnia 1900 roku.

Lublin. Dnia 9 września zawiązało się w Lu­
blinie Tbwarzystwo rolnicze. W pierwszej chwi­
li zapisało się do stowarzyszenia 102 uczestni­
ków. Zebraniu przewodniczył radca dr. Tade­
usz Kowalski z Olbięcina, sekretarzem był adw. 
przys. Teofil Ciświcld. Do zarządu powołano 
z wyborów pp. Jana Kleniewskiego, K. Frycza 
i Teofila Ciświckiego, na zastępców pp. Anto­
niego Napiórkowskiego, Antoniego Roztworow- 
skiego i Antoniego Swinarskiego. Do komisyi 
rewizyjnej" weszli: pp. Maksymilian Doboski, 
Tadeusz Kowalski, Eustachy Swieżawski i Ed­
ward Chrzanowski.

Płock. Pierwszego dnia wystawy w sali ho­
telu Europejskiego ziemianie przyjezdni odbyli 
narady w sprawie założenia spółki rolniczej. 
Zdania podzieliły się. Jedni byli za spółką, dru­
dzy za Towarzystwem rolniczera. Ostatecznie 
sprawę poddano głosowaniu, a wynikiem jego 
było oświadczenie się większości za towarzy­
stwem roluiczem. Wobec tego zebrani postano­
wili opracować ustawę Towarzystwa, na wzór 
już zatwierdzonych: w Lublinie, Siedlcach i Kiel­
cach.

-S«|! KRÓNIKA.
-i—----

Wiadomości społeczne. Ministeryum zatwierdziło 
ustawę kijowskiej kasy oszozędnościowo-emerytal- 
nej dla pracowników rolnych.

— Z mocy rozporządzenia ministra wojny, ogło­
szonego w nr. 185 Prawic. Wiesi., w r. b. powoła­
nych będzie do służby wojskowej w całem pań­
stwie 291,100 osób. Z liczby tej przypada na gu­
bernię Warszawską 4,442, Kaliską 2,696, Kielecką 

2,125, Łomżyńską 1,721, Lubelską 3,101, Piotrkow­
ską 3,149, Płocką 1,735, Radomską 2,225, Suwalską 
1,932 i Siedlecką 2.176 popisowych, czyli razem 
z gub. Królestwa Polskiego 25,362 młodzieńców.

Szkoły. Rektorem uniwersytetu warszawskiego, 
po p. Zeugrze, mianowany p. Uljanow, profesor 
zwyczajny tegoż uniwersytetu.

— Profesor uniwersytetu moskiewskiego, p. Ti- 
eho, mianowany rektorem tegoż nniwersytetu.

Studenci. Wobec ściśle oznaczonej przez p. mi­
nistra oświaty liczby studentów na kursie I uni­
wersytetu warszawskiego, rektor podał do wiado­
mości, że przejście z wydziału na wydział, zaczy­
nając od bieżącego roku akademickiego, będzie do­
zwolone jedynie w tym razie, jeżeli tó nie wpłynie 
na. przekroczenie oznaczonej normy studentów, 
w przeciwnym razie będą zmuszeni szukać miejsc 
w innych uniwersytetach. Według normy, zatwier­
dzonej przez p. ministra oświaty, na kurs I wydzia­
łu prawnego może być przyjętych najwyżej 150 
studentów, na , wydział medycyny — 100, na wy­
dziale zaś fizyezno-matematycznym 100, tj. 60 mo­
że uczęszczać na matematykę i 40 na przyrodę.

— Warsz. On. pisze: „Zgodnie z okólnikiem mini­
stra oświaty, ogłoszouym w nr. 149 Praw. Wiesln. 
w sprawie przyjmowania do zakładów naukowych 
wychowańców, wydalonych’za udział w zaburze­
niach na .wiosnę r. b., wszyscy podzieleni będą na 
trzy kategorye: 11 mających wstęp do wyższych 
zakładów naukowych-w sierpniu r. b.; 2) melinują­
cych wstępu do żadnego zakładu naukowego i 3). 
mających wstęp do zakładów naukowych w stycz­
niu, maju i sierpniu 1900 r. Zgodnie z takim podzia­
łem i na zasadzie obowiązującej ustawy o powin­
ności wojskowej, minister spraw wewnętrznych po 
porozumieniu z ministeryum wojny, uznał za nie 
zbędne wyjaśnić co następuje: 1) osoby pierwszej 
kategoryi, którym było dane: w ogólnym porządku 
odroczenie co do powinności wojskowej, celem u- 
kończenia wykształcenia do 27 roku życia, zacho­
wują prawo do korzystania nadal z tego odrocze­
nia, ci zaś, którzy jeszcze nie byli powoływani do 
powinności wojskowej i dlatego nie mogli korzy- . 
stać ze wspomnianego odroczenia." mają prawo dó •’ 
niego; ci,--którzy nie zdążyli ukończyć- wykształce­
nia w czasie udzielanej im zwłoki, mogą starać się
o dodatkowe odroczenie,"AeTom ukończenia "całko­
witego ' kursu nauk (okólnik ministra spraw we­
wnętrznych z d. 23 października 1885 r. nr.- 28-) 
Niepodlegający przyjęciu do żadnego zakładu 
naukowego, mają stawić się do powinności wojsko­
wej na ogólnej zasadzie, z zachowaniem ogólnych 
przepisów ustawy o powinności wojskowej. Co się 
tyczy wydalonych z wyższych zakładów nauko­
wych, którzy mają być przyjęci do tych zakładów 
w styczniu, to jest po ukończeniu najbliższego 
poboru, będzie wydane'osobne rozporządzenie.11

Prasa. W jesieni zaczuie wychodzić w Petersbur­
gu nowa gazeta, Siewiernyj Kuryer. Wydawcą jest 
książę B..Borjatyński. ’

Z sądu. Sąd okręgowy piotrkowski skazał reda-, 
która Rozwoju p. Wiktora Czajewskiego, oskarżo­
nego o naruszenie ustawy cenznralnej, z1 artykułu 
1,209 kodeksu karnego, na 3 ruble kary pieniężnej.

Koleje i komunikaoye. W Żytomierzu oddano do 
użytku publicznego tramwaje elektryczne.

Wystawy i zjazdy. W Krakowie zamknięto zjazd 
techników polskich.

— W Petersburgu zwołany będzie zjazd elektro­
techników. Program tymczasowy obejmuje: 1) uje­
dnostajnienie przepisów dla instalacyj elektrycz­
nych; 2) zbadanie przyczyn słabego rozwoju prze­
mysłu elektrotechnicznego w państwie i obmyśle­
nie środków, któreby usunęły te przyczyny; 31 usta­
lenie pożądanych typów średnich i niższych szkół 
elektrotechnicznych i obmyślenie funduszów na za­
kładanie szkół takich; 4) wyjaśnienie sprawy do­
puszczania na służbę w Rosyi elektrotechników za­
granicznych i 5) oznaczenie cenzusu naukowego, 
jakiego należałoby wymagać od osób, zaprowadza­
jących urządzenie elektryczne

Przemysł i handel. Władza zatwierdziła ustawę 
spółki rolniczej w Kaliszu.

Zmarli. Arkadyusz Macharski, zdolny humorysta- " 
rysownik, w Warszawie.

— Karolina Svćtl:i, utalentowana autorka czeską.
— Henryk Elsenberg, publicysta i prawnik pol­

ski, umarł w Nanheim.
— Jowan Risticz, serbski mąż stanu.
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Wydawnictwo Hipolita Wawelberga:
FISMA

Aleksandra Świętochowskiego:

BALL ROBERT 3. Mechanika doświadczalna. Z 2-go wydania aug. przełożył
St. Kramsztyk. 103 rysunki w tekście 1.—

BRAUSSER I’. i SPENNRATH A. Fodręcznik dla palaczy kotłowych. Przetł.
i tizup. dr. Felicyan Łaszczy ńM. 53 rysnnk. w tekście —.60

JAKUBOWICZ STAN. iuż. Z ^rys przędzenia wełny czesankowej. 21 rysunków 
w tekście —.40

JAMIESON A. Zasaly magnetyzmu i elektryczności, uzupeł. przez dr. .1. Kol- 
lerta, przeł. z ang St. Stelklewicz. Tom l-szy, z liczn. rysunk. w tekście, 
rb. 1.25, w opr. karton, rb. 1.35. Tom ll-g’, z liczn. rys. rb 1, w opr. 1.10. 

LAUENSTEIN M. iuż. Podręcznik mechaniki dla średnich szkól technisz
nych i samouków. Przełożył Józef Hofman, inż. 141 rysuuk. w tekście, 
rb. 1.10, w oprawie karton 1.20

LIECKFELD G. wskazówki praktyczne o motorach gazowych. Rady i wska­
zówki, któremi kierować się należy przy ■ zakupie, ocenianiu i obcho­
dzeniu się z motorami gazowymi. Z 33 rysunk. w tekście. Przekład 
z niemieckiego pod redakcyą iuż. Emila Schoenfelda, z dodaniem opi­
su budowy motorów. Kartonowane —.65

PRZYSZYCHOWSKI FELICYAN. Słownik polsko-rosyjsko-niemiecki termi­
nów garbarskich —.15

SCHOLL E. F. Przewodnik dla maszynistów, tłom. Al. Podworski, iuż.-tech- 
nik. Część I, z 380 rys. w tek., rb. 1.50. Część II, z 179 rys. w tek. 1.20 

STRASZEWICZ ZYGM. Światło elektryczne. Urządzenie i działanie instala- 
cyj prywatnych o prądzie stałym. Przewodnik dla monterów, maszy­
nistów i właścicieli iustalacyj elektrycznych. 146 rysunk. w tekście, 
w oprawie kart. 1.20

WAWRYKIEWICZ EDW. Nauka rysunków. Wskazówki praktyczne wykony­
wania rysunków technicznych. Z 29 rysunkami w tekście i 9 tablicami 
chromolitografowanemi, w opr. karton (nowe wydanie w druku; —.75 

Skład główny w księgarni Gebethnera i Wolffa w Warszawie.

LECZNICA DOKTORA TARNAWSKIEGO 

w Kosowie, w Galicyi, 
wo wschodnich Karpatach, otwarta na 30 osób. 

JŚrotlki: leczenie wodą, dyeta zastosowana we­
dług d-ra Lahmanna i inne fizyatryczne.

Tom I;
d

Tom II:

d
Tom IH:

i

Damian Capenko, Cliawa Rubin, Karl Krug, Klemens Bo­
ruta, Oddechy, Na pogrzebie i Woły. Rb. 1 kop. 50.
Tragikomedya prawdy: On i ona, Z pamiętnika, Sam 
w sobie, Moja głowa, Klub szachistów, Ona.—Testament 
Alego, Starzec i dziecię, Cholera w Neapolu.

Rb. 1 kop 20.
Bajki: Krajobrazy, Dwugłos miłości, Lew kamienny, 
Wesele Satyra, Hymn niemych, Strachy Pentelikonu, 
Dafne, Dwa widma, Dwaj filozofowie. Nad grobem, 
Asbe. Rb. 1 kop. 20.

Tom IV: Piękna, Aspazya. Rb. 1 kop. 50.
Do nabycia w Administracyi Prawdy.

SŁOWNIK JĘZYKA POLSKIEGO,
ułożony pod redakcyą J. Karłowicza, A. Kryńskiego i W. Niedź­

wiedziego.

najobszerniejszy i najtańszy z dotąd wydanych.
Przedpłata: Za całość (4 tomy w 24 zeszytach 160 stronnico- 

wych) 10 rubli. Za tom (6 zeszytów) 2 rb. 50 kop. Zeszyt pojedynczy 
50 kop. Na przesyłkę dołączyć należy na każdy zeszyt 25 kop. w kra­
ju, 30 kop. za granicą.

Administracja, skład główny i prenumerata Słownika w redakcyi 
„Gazety Handlowej," Warszawa, ul. Szpitalna, 10.

Wyszedł zeszyt I (A do Blacha), str. 160.
„ „ II (od Blacha do Ciążyć) str. 160.
„ „ III (od Ciążyć do Docisnąć) str. 160.
„ „ IV (od Docisnąć do Dziejoznawstwo), str. 160.

KSIĘGARNIA
Gebethnera i W olifa 

w Warszawie, 
poleca do nauki

bez pomocy nauczyciela. (Z wymo­
wą polską przy każtlem słowie). 
Z kluczem. Wydanie nowe. Rb. 1.50, 
w oprawie płóciennej rb 1.80.

— ŁATWA METODA gruntownego nau­
czenia się w krótkim czasie języka 
FRANCUSKIEGO z pomocą lub bez 
pomocy nauczyciela. (Z wymową 
polską przy każdcm słowie). Z klu­
czem. Rb. I, w oprawie płóc. rb. 1.30.

— ŁATWA METODA gruntownego nau­
czenia się w krótkim czasie języka 
NIEMIECKIEGO z pomocą lub bez po­
mocy nauczyciela. (Z uwzględnie­
niem najnowszych badań języka). 
Z kluczem. Wydanie nowe. Rb. I, 
w oprawie płóciennej rb. 1.30.

ni .i Polsko-Francuski i Fran- SłOWnik cusko-Polski t. zw Emi- 
graeyjny," największy i 

najdokładniejszy z istniejących, uło­
żyli Kazimierski i Ropelowśki. Wyda­
nie nowe. Rb. 6, w oprawie rb. 7.

ODDZIELNIE: Część polsko - francuska 
rb. 5, w oprawie rb. 5-70.
Część fraucusko-polska rb. 2, w o- 
prawie rb. 2.60

dnistnilz polsko-niemiecki i nie- 
OlUWIIIK miecko - polski kieszon­

kowy, do użytku prywatnego, w kan­
torach i szkołach, ułożył prof. Piotr 
Parylak. W oprawie rb. 1.50.

„GAZETA POLSKA,"
Dziennik polityczny, społeczny i literacki, wychodzi w Warszawie 

przy wspólpracownietwie doborowycff sił pisarskich
„Gazeta Polska” daje prenumeratorom sw, Im stale, jako

Bezpłatny Dodatek Tygodniowy:
co tydzień książkę.

corocznie 52 tomy książek.
Wydawnictwo takie odpowiada potrzebom rodzin, którym, obok pisma co­

dziennego, stale dostarcza bez kosztu zdrowa lekturę książkową, zapoznajaca za­
równo z i uchem literatury współczesnej, jak z arcydziełami dawniejszej.

Tom tygodniowy dodatku rozsyłany jest 
bezpłatnie wszystkim prenumeratorom, zarówno 
w Warszawie, jak na prówincyi. Obejmuje dziesięć 
arkuszy druku i ma za treść co tydzień Inny utwór, 
wybitny, bądź oryginalny, bądź tlomaczony.

Dotychczas,tj. od rozpoczęcia wydawnictwa 
w październiku toku zeszłego weszły do niego dzieła 
następujących pisarzy: II. Andersen’a, Józefa Bll- 
zińskiego, J. Breton’a, Adolfa Dygasińskiego, J. W 
Goethe’go, Artura Gruszeckiego, E. Goncourfa, 
Klementyny z Tańskich Hofmanów ej, T. T. Jeża, 
Maryi Konopnickiej, Stanisława Kozłowskiego, 
Teofila Lenartowicza, Jana Lama, J. Llhe, Ireny

Mrozowicklej, Józefata Nowińskiego, Tadeusza Padallcy, St. Pileckiego, E. Ro- 
standa, Marka Twaina, Michała Synoradzkiego, Elizy Orzeszkowej, Klemensa Ju­
noszy, W. Grot Bączkowskiej, Lorda Byrona, A. K. Smacznlńskiego, Maryl Ło­
puszańskiej. W wyborze materyału literackiego du naszych dodatków książkowych 
dopomagają nam pp.:

Zygmunt Gloger, K. Raszewski i Ign. Matuszewski.
CENA „GAZETY POLSKIEJ" wraz z Bezpłatnym Dodatkiem Tygodniowym:

W Warszawie: Rocznie 9.60; półrocznie 4.80; kwartalnie 2.40; miesięcznie kóp. 
80. Ż odnoszeniem do domów.

Z przesyłką pocztową: Rocznie rb. 12; półrocznie rb. 6. Kwartalnie rb. 3.
CENA OGŁOSZEŃ w „Gazecie Polskiej:” Za wiersz petitowy lub jego miejsce 

na czwartej stronie za pierwszy raz kop. lo, za następne po kop. 8. Za wiersz 
petitowy reklamy na 3 stronie kop. 15. Za wiersz petitowy na pierwszej stronie 
kop. 3o. Nekrologii wiersz kop. 15.

Redaktor i wydawca Jan Gadomski. 
Adres: Warszawa, Warecka 14.

Nowourządzony 
zakład fotograficzny 

m W. TWARDZICKI
przeniesiony z Niecałej 12 

na Nowy Świat 46.

Bezpłatny

Corocznie

DARMO.

Dodatek.

Bezpłatny

Corocznie

DARMO.

Dodatek.

Polsko-Francuski, najlepsza, najnow­
sza, najłatwiejsza metoda do bardzo 
prędkiego nauczenia się francuskiego 
języka bez nauczyciela, z objaśnieniem 
wymowy i akcentowania, l-szy kurs 
kop. 1.20, ll-gi kurs kop. 3.20. — Gra­
matyka polsko-francuska kop. 1.20, lub 
całe dzieło w 47-iu zeszytach, każdy 
po kop. 15 (pocztą kop. 18).

Wypisy francuskie 
(Morceaux Choisis) ze słownikiem w 4 
językach, zeszyt po 15 k. (pocztą 18 k.).

SAMOUCZEK
szytów, Kurs Wyższy 18 zeszytów po 
kop. 10 (pocztą k. 13). Na pocztę do­
płata do każdego rubla po 25 k.

Na żądanie wysyła się bezpłatnie 
I-szy zeszyt „Samouczka0 Francuskie­
go i Ruskiego. Skład główny u autora 
(Reussnera), ul. Złota nr. 6 w Warsza-

Redaktor i wydawca dr. fil. A. Świętochowski.
B-fiMM, S 1»99 r. " " Druk K. Kow.lew.Mego, War.aawa, Mawmok. S."


